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PRZEGLĄD SPORTOWY
TYGODNIK ILUSTROWANY, POŚWIĘCONY WSZELKIM GAŁĘZIOM SPORTU

O F IC JA L N Y  O RG AN  P O LSK IC H  Z W I Ą Z K Ó W :  PIŁKI N OŻNEJ, N A R C IA R SK IE G O , L A W N -T E N N ISO W E G O , 
LE K K O A T L E T Y C Z N E G O  O R A Z  PO LSK IE G O  T O W A R Z Y S T W A  T A T R Z A Ń S K IE G O  

tu d z ie ż  G ó rn o ś lą sk ie g o ,  K r a k o w s k ie g o ,  L u b e l sk ie g o ,  Ł ó d z k ie g o  i W i l e ń s k ie g o  Z w ią z k u  O k r ę g o w e g o  P i łk i  Nożnej .

A d re s  r e d a k c j i  g łó w n e j  i a d m in i s t r a c j i :  K ra k ó w ,  u l .  św . F i l ip a  L. 17 ;  R e d a k c j i  n a  W a r s z a w ę :  W a r s z a w a ,  u l .  Z g o d a  L. 12.

W a rsza w a Łódź Lublin K raKĆw Lw ów

Nr. 35 (120). Środ a, 29 sierpn ia  1923. Rok III. J

Wiktor Hochsman (Krak. KCM), mistrz Polski na szosie r. 1922 i 1923,
w czasie treningu. Fot dr T. Cyp ian

Nadszedł wielki transport BUTÓW FOOTBALLOWYCH
po cenach  konku ren cyjn ych .

.po.“owy L. WEINDLING,  Kraków, Grodzka 26, Tel. 1596.
Dld k lubów  opust. — Sp ecja ln ość: kom pletne w yek w ip o w an ie  drużyn sportow ych.

P I O T W  P A P  K  A  Na k ł a d  T a p i c e r s k o - D e k o r a c y j n y
A  J . J [ v  J t  i ł  U  i  \  \v K rak ó w  e, ul. F lo rjań sk a  26 (w e jśc ie  od ul św. Marka 19).

W y k o n u je  w s z e l k i e  ro b o ty  w  z a k r e s  z a w o d u  w c h o d z ą c e ,  t a k  w  m ie j s c u  j a k  i n a  p r o w in c j i .  —  S t a l e  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  w y b ó r
k o ł d e r .  — W y k o n a n i e  su m ie n n e .  C e n y  u m ia r k o w a n e .
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Dział urzędowy. 
Polski Związek Piłki Nożnej.

1 om unikat Kom isji T izech .
Usta lono następujący skład  drużyny reprezentatywnej  po lsk ie j na dzień 

2 wrześn ia  przec iw  Ruraunji  w e  L w o w ie  :
Bramkarz : Jan Loth (K .  S.  Po lonia  w  W a r sza w ie ) .
Obrona ; Ginte l Ludw ik  i Fryc Stefan (K .  S .  Cracov ia ) .
Pom oc : Schne ider  L udw ik  ( L .  K . S .  Pogoń w e  L w o w ie ) ,  C ikow sk i  S t a ­

nis ław i S yn o w iec  T a d eu sz  (K .  S .  C racov ia ) ,  kapitan drużyny.  
A tak  : Mulle r  Ju ljusz  (I. L.  K. S .  Czarn i) ,  Batsch M ie c z y s ław ,  Kuchar

W a c ł a w ,  Garb ień  Józef (L .  K . S« Pogoń w e  L w o w ie )  i Szperhng
Leon (K. S .  C racov ia ) .

R ezerw a  : W inn ick i  A dam  (I.  L .  K . S .  C zarn i) ,  O lea rczyk  W ła d y s ł a w  
( L .  K. S .  Pogoń we Lw o w ie ) ,  G ieras  W ito łd  (I. L .  K ,  S -C za rn i ) ,  
Reym ann Henryk  (T .  S.  W i s ł a  w  K rakow ie)  i S łoneck i  Józef 
(L .  K . S .  Pogoń w d  L w o w ie ) .

W ym ien ien i  gracze mają zabrać ze sobą całe  w y ekw ipo w an ie  footbal- 
low e ,  za wy ją tk iem  koszulki.  Koszta podróży do L w o w a  g raczy pozalwow-
sk ich pokryją  odnośne Z O P N . - y ,  które prześlą  następnie  dokładne z e s ta ­
w ien ia  rachunkowe wraz  z a llegatami.

K om u n ikat W yd ziału  G ie r i D yscypliny
Z posiedzen ia ,  odbytego w  dniu 23 s ierpnia  br,

1. Zezwolono L K S .  (L ó d ż )  na w y jazd  do H iszpan j i  pod następują­
cymi warunkami ;

a)  O ile  K. S ,  W a r ta  Poznań zgodzi się na przesunięc ie  terminu 
o mistrzostwo z 16 wrześn ia  na 7 paźdz iern ika  i o zgodzie  sw e j  zawiadomi 
tak L K S .  jak i W y d z i a ł y  G. i D ysc .  do dnia 2 9  bm.

b) L K S .  może grać w  H iszpan j i  tylko w  okres ie  od 8 —2 4  w rz e ś ­
nia włączn ie ,  a to ze  w zg lędu  na w yznaczone zaw ody  o mistrzostwo z T S .  
W is ł a  dn ia  30  wrześn ia .

c) O gran icza  s ię  ilość gier  w  podanym po w yże j  okresie do 8 za ­
wodów maksimum.

Punkty b) i c)  w chodzą  w  rachubę dopiero po pomyślnem zała twieniu  
punktu a ) .  C o  s ię  tyczy punktu a ) ,  to W y d z i a ł  stw ie rdza ,  że każdy mistrz 
okręgowy je s t  zob ow iązany  brać udzia ł w  rozgrywkach o mis trzostwo Pol-  
ski i w y s taw ia ć  do każdorazowych zaw odów  drużynę pierw szą ,  z czego

wynika ,  że n iedopuszczalne je s t  oddaw an ie  przec iwnikow i punktów bez roz­
grywania  zaw odów  wzg lędn ie  wys taw ian ie  do zaw odó w  drużyny drugie j,  
przy równoczesnem rozgrywaniu innych zawodów przez drużynę p ie rw szą .

W  związku z powyższera udzie la  s ię  L K S .-o w i  surowej nagany za 
zobowiązanie  s ię  do w y jazdu  przed porozumieniem s ię  z K. S .  W a r ta  
o odpowiednie  przesun ięc ie  terminu rozgrywki o mistrzostwo, jak również 
za postawien ie  W y d z ia łu ,  wskutek zbyt da leko posunię tego zaangażowania  
s ię w w y jeżdz ie  do H iszpanj i ,  przed faktem dokonanym.

3. P rzy ję to  do w iadomości dekonane za zgodą za in teresowanych  k lu ­
bów przesunięc ie  terminu z aw odó w  o mistrzostwo m iędzy Polonią  ( W a r ­
s z a w a ) — W K S .  Lublin z 26  sierpnia  na 1 wrześn ia  w  Lublin ie .

4. Z ezwolono K. S .  W a w e l  na zawody z D, S .  K. (C ie szyn )  dnia 
2 6  sierpnia  w  C ieszyn ie .

5. W ery f iko w ano  zgodnie  z wynikami zaw ody o mistrzostwo K. S .  P o ­
lon ia— K . S .  L au d a  4 ;0  i L K S .  P ogoń— K S. Polonia  5 ;1 .

Krakowski Związek Okręgowy Piłki Nożnej.
K om unikat W ydziału  G ie r i D yscyp liny

z pos iedzen ia ,  odbytego w  dniu 2 s ie rpnia  1923.
(C ią g  dalszy) .

W eryf ikow ano zaw ody  o mistrzostwo k la sy  C  ; K rakow ian ka— Olsza
II 3 :1 ,  V ic to r ia— W ir  5 :0 ,  C racov ia  III— G ew ira  7 :0, Błękitn i— Jutrzenka
III 2 :2  O rze ł— Krakow ianka 2 :1 ,  K rakus— L auda  5 :1 ,  Czarn i— Skawinka 
3 :2 ,  M akkabi  II — M eteor 2 :0 ,  U r a n i a — Korona II 8 ;0 ,  G e w ir a — Grunwald 
5 :0 ,  W i r — W is ł a  III 1;0, M akkab i  II— Grunwald  3 :0 ,  M e ta l— H akadur  
(T a rn ó w )  9 :0 ,  Jutrzenka III— V ic to r ia  2 :2 ,  S k a w in k a — Hasm onea  8 ;0 ,  U r a ­
n ia— G ew ira  5 :0 ,  S t rza ła  (B rze sz c z e )—Sokół  (Chrzanów ) 6 :1 ,  U n ia —W i ­
sła III 2 :0 ,  Krowodrza— Czarn i I ; I ,  L e c h i a — Skaw inka  2 :0 .  L a u d a — A m a ­
torzy 3 ;1 ,  C racov ia  III— Korona II 3 ;0 ,  M akkab i  II— U rania  1:0. W is ło k a  
(D ę b i c a )— Kruki ( M ie l e c l  6 :0 ,  L a u d a — Skaw inka  2 :1 ,  O ls za  U— O rzeł  2 ;1 ,  
U n ia — W ir  5 :2 ,  M akkab i  II— G ew ira  3 :1 ,  C racov ia  III— U ran ia  4 ;3 ,  H a-  
koah— W o ln o ść  t ; l ,  W i s ło k a — Bar-Kochba (D ęb ic a )  9 ;0 ,  Błęk itn i— W ir  
2 :1 .  U q i a = V ic t o r i a  6 ;0 ,  Orkan II—W a w e l  111 3 :1 ,  M akkab i  II— Cracov ia  
III 2 ;1 ,  B ia lsk i  K S .— Sturm III 7 ;0 ,  Korona II— G ew ira  2; 1, Bochnia—  
Dror 3 :0 ,  Kruki— Bar-Kochba (D ęb ica )  3; 1, Bar-Kochba (R z e s z ó w )— R ż i -  
fah (Sanok)  5 ;0 ,  H akoah— O rzeł  0 ;0 ,  S o ła  ( Ż y w ie c ) — Piast  (C ie s z y n )  1; 1, 
W o ln o ś ć — O lsza  II 0 :0 ,  Krowodrza— L a u d a  5;0, M eteo r— G ew ira  4 ;1 ,  
W i r — Jutrzenka III 1 ; ‘) f  K rakus— Skaw inka  2 ;2 ,  U n ia — Błękitn i 2; I , M a k ­
kabi II— Korona II 5;1 K rakow ianka— W oln ość  7 ;0 ,  Samsoń (R z e s z ó w )— 
Rdifah  (Sano k)  2 ;  1, V ic to r ia — Orkan II 3; 1, L a u d a — L ech ia  7 ;2 ,  Krowo­
drza— S kaw inka  3 ; I ,  K ad imah— Korona 11 4 ;1.

H U R T O W N IA  A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H

CDURM i HERZDO,KroHć(0, t a f f l o U
P oleca  w sze lk ie  a rty k u ły  sp o rto w e po cenach fab ryczn ych . K lubom  odpow iedni rab a t.

B L  N. Sp ecja ln ość! DLA PAN Ó W .

Sz lifie rn ia  b rz y te w  o raz  w ie lk i w y b ó r b rzy tew , 
scyzo ryk ó w , i m aszynek do w łosów  n a składzie

Myszkowski. Kraków, Dietlowska 46

A u s t ro  D a im le r  Nr. 3 n a  t e g o ro c z n y m  R a id z ie  
s a m o c h o d o w y m  p r z e b y ł  c a ł ą  p r z e s t r z e ń  t .  j .  
2050 km. bez  z m ia n y  a n i  j e d n e g o  k o ł a  i b ez  

d e f e k tu  gum  n a  o p o n ach

W y łą c z n a  pą| * | ^ W y ł ą c z n a
sp rzedaż  p f  | n  g- t | | ,  sprzedaż
na Po lskę  j |  |________ _Im  ^  na P ° l sk<3

C O R D
P O LSK IE  T O W A R Z Y S T W O

DLA HANDLU T O O B A M I  G U M 0 W E M 1
S p ó ł k a  z  o g r .  o d p o w .

K i aków , uk » Sw . G e rtru d y  L. 2.

P ie r w s z a  M a ł o p o l s k a

Fabryka z w ie r c ia d e ł  i Szlifiernia Szkła
S k a  z ogr. odp.

p o le c a :  lustra i szyby szlifowane do mebli, lustra w ram kach 
niklowanych i Datentowe na deszczulkach, szyby i lustra w każdej 
wielkości na składzie. — D ostarcza szklą m ielonego dla celów 

przemysłowych. — Zam ówienia  przyjmuje

Biuro fab*-yki: K rak ó w , G ro d zk a  60. T ele fo n  Nr. 270

© © © © © © © © © © ©  © © © © © “L - © © © ©  

S K Ł A D  F U T E R
G. RIEiER, Kraków, Mikołajska 4 (Wały Rynek)
Poleca kurtki i płaszcze damskie według najnowszych żur- 
nali oraz raglany i lisy. W ie lk i wybór skórek wszelkiego 
rodzaju. — Przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 

wchodzące po cenach umiarkowanych.

s p i i  kuty i p i l i  i o o i l i m  w najlepsze i najtańsze.a  
B  
EB Reprezentacja: ,,Szatnia“, Dom tekstylny i sportowy. Kraków, ul. Sławkowska L. 14.

•Cenniki darmo i opłatnie. Klubom i kupcom dajem y oryginalne ceny fabryczne. Cenniki darmo i opłatnie.
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23 sierpnia 1923.
ytworzenie i utrzymanie na odpowied­

niej stopie ożywionych stosunków mię­
dzynarodowych, to dla naszego mło­
dego sportu doniosły postulat pierw­
szorzędnej wagi. Nie potrzeba się 
chyDa rozwodzić nad tem, że tak jest 
naprawdę —  sprawa ta bowiem, aż 
nadto oczywistą i jasną jest dla każ­

dego sportowca, a nawet dla laika nie w yda się niczem prze- 
sadzonem. Zdawałoby się w ięc przeto, że lw ia część orga­
nizacyjnej pracy naszych związków pójdzie po linji tak bar­
dzo oczywistych potrzeb naszego sportu i wypracujemy sobie 
w krótkim czasie stosunki międzynarodowe, dobrze umoc­
nione. N iestety jest to niwa, na której obok bardzo skrom­
nego i anemicznego plonu, wyrosły nieraz i chwasty prze­
różne a bardzo niepożądane.

M ówiąc otwarcie, prócz PoisKiego Związku P iłki Nożnej, 
który stosunki międzynarodowe wypracował i utrzymuje jako 
tako i pi ócz Związku Narciarskiego, kiury ma je wyrobione 
bodaj najlepiej, niema w  Polsce związku, któryby odpo­
w iednią wagę przykładał do pracy na tem polu, ba, choćby 
tylko do kardynalnych zasad grzeczności, obowiązujących 
w międzynarodowem życiu sportowem. Przysłow iowy brak 
akuratności w  korespondencji, niespełnianie prostycn a w y­
maganych formalności, najrozmaitsze mniej lub w ięcej zawi­
nione błędy, kładą się w  opir:ji naszych sąsiadów ciężarem 
nielada —  nie tylko na polskim sporcie, lecz na całym na­
rodzie. Dotychczas tłumaczyć zawsze mogliśmy nasze błędy 
słabem wyrobieniem, początkami organizacji i innymi mniej 
lub w ięcej sprawiedliwymi wybiegami, dzi» jednakże mamy 
tyc.h tłómaczer coraz mniej a wkrótce nie będzie ich już 
wcale można użyć.

A  tymczasem słyszymy o coraz częstszych i coraz bar­
dziej dotkliwych wypadkach, rzucających nienajlepsze światło 
na poczucie odpowiedzialności kierów: i k o w  naszego życia 
sportowego. Nie myślimy wypadkami tymi zajmować się bli- 

ej, nie zabrały bowiem dotychczas głosu w tej sprawie 
same związki, czy to w drodze komunikatów lub odwołań.

aktem jest jednak, że i w  codziennej i sportowej prasie, 
krążą dotychczas najrozmaitsze wersje, w których coś prawdy 
(o ile nie cała) z pewnością jest. A  w ieści te mnożą się 
w  sposób zastraszający. Sprawa ważnego listu do Związku 
Lekkoatletycznego, który drogą przez Lw^w  wędruje tygod­
niami, skargi węgierskich lekkoatletów, ktcrzy na swe pro­
pozycje tournee po Polsce nie mogą miesiącami doczekać 
się odpowiedzi, nieprawdopodobna afera mistrzowskiej osady 
wioślarskiej (A Z S . W arszaw a), która ma trudności ze star­
tem o mistrzostwo Europy w  Como, ponieważ P . Z . T . W  
nie uczynił zadość formalnościom i Polska nie jest człon­
kiem międzynarodowej federacji w ioślarskiej, sposób przygo­
towywania szermierczej ekspedycji do Jugosław ji, to tylko 

ustracja do tego, jakie błędy popełniono w  bieżącym se­
zonie. Dość powiedzieć, że .według wiadomości „Sportow- 
nego V estnika“, być może tendencyjnej, Polska na podsta­
w ie komunikatu sekretarjatu O limpjady 1924 nie jest po­
m ieszczoną'w  spisie 25 państw, mających prawo do udziału 
w  wielkich igrzyskach!!

Ogólna opinja sportowa ma niewątpliw ie prawo doma­
gania się, by sprawy o znaczeniu międzynarodowem, załat­
wiane były w związkach w sposób możliwie najpedantyczniejszy

i najoardziej odpowiedzialny. Niema bowiem rzeczy w ięcej 
trudnej, jak raz zepsute stosunki międzynarodowe naprawić.

W  związku z działalnością międzynarodową w sporcie, 
wysuwa się jeszcze sprawa zainteresowania się sportem na­
szej dyplomacji. Dziś, gdy życie wysunęło sport do roli 
jednego z najpoważniejszych czynników, gdy nadało mu n ie­
zw ykłą siłę propagandystyczną danego kraju czy narodu, 
nie powinna i nasza dyplomacja zagraniczna zapoznawać w ie l­
kiego jego znaczenia. Rozumieją to doskonale nasi sąsiedzi, 
którzy przy placówkach konsularnych zorganizowali regularne 
ekspozytury dyplomatyczno-sportowe Zrealizowanie poważ­
nych spotkań międzynarodowych, uzyskanie wielu ułatwień, 
byłoby w tedy rzeczą nie tak trudną jak obecnie. S ą  co 
prawda nieliczne w yjątki w licznych szeregach naszych przed­
staw icieli zagranicznych, wynikają one jednak jedyn ie badz 
z dobrej woli bądź zrozumienia rzeczy poszczególnych jed ­
nostek. Nie jest to jednak działalność ani nakazana i p o le ­
cona, an; też idąca w porozumieniu ze związkami. Prócz 
pracy nad stosunkami międzynarodowymi we własnym zakresie, 
leży przed naszymi związkam poważne zadanie zjednania 
dla siebie pomocy naszych urzędów zagranicznych. F.

Z tygodnia.
P rzed  zaw odam i R um unja— P olska. — W y ja z d  C ra- 

covii i Ł K S. do Hiszpanji.
Polskie sfery piłkarskie .nteresują się obecnie najbardziej 

trzema kwestjami: meczem Rumunja-Polska, wyjazdem Cracovii 
i Ł K S. do dalekiej H iszpanii, wreszcie mistizostwami Polski. 
Debaty nad świeżo ogłoszonym suładem reprezentacji 
polskiej i omawianie na tej podstawie szans Polski w walce 
z Rumunją, zaciekaw ienie, jak się spiszą drużyny nasze w H i­
szpanji, wreszcie zagadnienie, kto będz e mistrzem Polski 
roku 1913 — oto problemy, roztrząsane wszędzie i przez 
wszystkich.

M ecz Rumunja—Polska będzie siódmym z rzędu meczem 
międzypaństwowym, paki Polska rozgrywa od 18 grudnia 1921. 
Cztery odbyły się poza granicami naszego kraju: dały  nam
one zwycięstwa (w  Stockholrcie i Zagrzebiu), jedną nieroz­
strzygniętą z niedzielnym naszym przeciwnikiem rok temu 
w Czerniowcach, wreszcie jedną minimalną przegraną (0 :1 ) 
z W ęgram i w Budapeszcie. Dwa spotkania rozegrane w Kra­
kowie, skończyły się —  rzecz charakterystyczna —  porażkami: 
najdotkliwszą (0 :3) z drugim garniturem W ęgier i ostatnią 1:2 
z Jugosław ją. Spotkanie rewanżowe z Rumunją odbędzie się 
tym razem tak ze względów finansowych jak i propagandowych 
we Lwow ie, który obok Krak. jest drugiem miastem w  Polsce, 
posiadającem od k.lku m iesięcy boisko, odpowiadające w y­
mogom międzynarodowym. Termin dobrano bardzo szczę­
śliwy, bo pierwszą niedzielę miesiąca i pierwszą niedzielę 
powakacyjną, k iedy to młodzież szkolna, z której głównie 
rekrutują się zapaleni byw alcy meczoy/i, wraca z wywczasów, 
żądna wrażeń sportowych. Doroczne targi wschodnie, których 
otwarcie nastąpi parę dni później, przysporzą także sporo 
widzów zamiejscowych ze sfer handlowych i kupieckich. N ie­
wątpliw ie miasta Małopolski wschodniej i Lubelszczyzny dadzą 
także spory kontyngent zapaleńców. Dlatego należy się spodzie­
wać, :e w razie sprzyjającej pogody i przy odpowiedniej rekla­
mie mecz ten zgromadzi rekordową dla Lwowa ilo i.: widzów 
Pozwoli to PZ PN -w i pokryć olbrzymie wprost koszta jakie 
pociąga za sobą należyte urządzenie każdego międzypaństwo­
wego meczu, a Lwowowi przysporzyć parę tysięcy nowych
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zwolenników piłki nożnej, co właśnie jest jednym z bardzo 
ważnych celów zawodow reprezentacyjnych. Na afiszach, które 
się już ukazały we Lwowie, w idnieją następujące ceny bi­
letów: M iejsce w loży Mkp. I 50.000, trybyna kryta 80.000, 
trybuna niekryta 60.000, parter sied :ący 40.0000, I. parter 
stojący 25.000, II. parter stojący 15.000, Ceny miejsc nie 
są wygórowane : niepotrzebnem jest jednak, bo wprowa- 
dzającem pewne zamieszanie, zastrzeżenie co do ewent. 
zmiany cen, które pochodzi stąd, że Lwów. ZO PN . ustalił 
i ogłosił ceny przed zatwierdzeniem ich przez PZ PN .

Obok popularyzacji sportu mają zawody reprezentacyjne 
inne także zadanie, nierównie ważniejsze: czysto sportowe. 
Chodzi w nich o w ielką stawkę: o wykazanie wyższości nad 
innem panstwem w danej gałęzi sportu. W iadom a wprawdzie 
jest rzeczą, że drużyna, zestawiona z najlepszych sił spor­
towych w państwie, nieraz jest słabszą niż jakaś wybitna 
drużyna czysto klubowa, której czasem powierza się misję 
reprezentowania państwa (w  Czechosłowacji Sparcie, były 
także wypadk. reprezentowania Austrji przez R ap id  i t. p.) 
Znaną także jest rzeczą, że zawody międzypaństwowe nic 
odzw ierciedlają wiernie istotnego stosunku klasy i rozwoju 
sportowego w cywilizowanych państwach. Mimoto do wyniku 
tego rodzaju zawodów przykłada się ogromne znaczenie, 
bo gra w tem rolę duma narodowa. W  takich W cgrzech np. 
wynik zawodów reprezentacyjnych obchodzi nie tylko spor­
towców, lecz i całe społeczeństwo: wszyscy tam cieszą się 
ze zwycięstwa, smucą natomiast w razie niepowodzenia. 
Szaloną ambicję pod tym względem wykazują również czesi, 
kle rzy sprytnt| reklamie SDortowej, obsyłaniu prawie wszyst- 
kicn ważniejszych imprez sportowych, wreszcie dzięki domi­
nującemu stanowisku swego footballu —  budzą wszędzie 
respekt i uznanie dla swe, tężyżny i ciągną z tego nawet 
w ielkie korzyści polityczne. Czy my, którzy dopiero od tak 
niedawna cieszymy się bytem niezawisłym , mielibyśmy być 
mniej ambitni od naszych sąsiadów? Ns szczęście ambicji 
nam nie brak. Św iadczy o tem ogromne zainteresowanie się 
składem naszej reprezentacji, namiętne dysputy co do war­

tości poszczególnych graczy, niezdrowa wprost polemika, jaitą 
na ten temat toczy zwykle prasa sportowa. W ybranym graczom 
można nieraz zarzucać brak umiejętności, odpowiednich kwa- 
lifikacy* i tp., nigdy jednak braku ambicji poczucia odpo­
wiedzialności wopec tysięcy mniej szczęśliwych piłkarzy, 
braku woli zwycięstwa.

Komisja trzech ustaliła następujący skład reprezentacji 
przeciw Rum unji: Loth II. (Polonia); Gmtel, Fryc (Crac.) 
Schneider (Pogoń) Cikowski, Synow iec (Crac.); Muller (Czarni), 
Bacz, K.uchar, Garbień (Pogoń;, Sperling (Crac.), Rezerwa: 
W innicki, Gieras (Czarni), O learczyk, Słonecki (Pogoń), 
Reym an (W isła ), Ustalenie nastąpiło, jak zw ykle, stosunkowo 
dość późno, choć można to było uczynić wcześniei wobec 
zarzucenia zawodów próbnych. Pp. komisarze nie spieszą się 
jednak; wolą widocznie uniknąć zbyt krewkiej krytyki, roz­
dmuchiwania ambicyj dzielnicowych czy miastowych i psucia 
przez to nastroju. Św ieża  reprezentatywka jest dziełem pp. 
Kuchara i Obrubańskiego, gdyż kpt. Glabisz znajduje się 
na objazdach służbowych. Podobno ustalenie nastąpiło 
na drodze pisemnej, gdyż nawet dwaj komisarze n:e potrafili 
się zebrać na wspólną naradę. Byłby to jeszcze jeden dowód, 
i e  słuszną jest nasza koncepcja, o którą walczymy, by w Polsce 
wybór reprezentacji powierzyć jednemu kapitanowi związko­
wemu. R o lę trzeciego komisarza objęła ledakcja „Sportu" 
lwowskiego, która za pośrednictwem P A T -a  rozesłała skład 
reprezentacji własnego wyiobu...

Z  reprezentacji będzie zadowolony przedewszystkiem 
L w ćw , który dotąd miał tylko pretensje do obsadzenia trójki 
środkowej napadu, a obecnie ambicje ,ego zostały jeszcze 
oardziej zasp .kojone, bo obsadzono graczami lwowskimi aż 
5 stanowisk. Podobno i wstawienie Sperlinga było silnie 
zachw iane ; skrzydła mieli tworzyć M uller i Słonecki. Kon­
cepcja lwowska w zięła tym razem stanowczo górę; świadczy 
to o tem; że szKoła krakowska, która w Polsce dotąd od­
grywała rolę dominującą, schodzi powc.i, o ile chodzi o grę 
napadu, na plan drugi. Może to i słuszne przy grach repre­
zentacyjnych, w których chodzi nie tyle o piękną grę, ile

S t .  M ie le ch . I lu s t r o w a ł  S t .  K e l le r .

Zapomniany rekord.
Motto : Bez propagandy w pras ie  

T o  pan ie ,  g adan ie  
Sport n ie  rozwija  się .

Piszę te parę uwag dla znawców sportu, dla tych, któ­
rzy podczas zawodów zapytani przez now icjusza: „W idzę, 
że pan jest znawcą i bywalcem , czy pan nie mógłby mnie 
objaśnić, który to jest pan Korner" odpowiadają znieci* rj li- 
w ie n i: „Niech pan sobie raz na zawsze zapamięta, że Kor­
ner to jest ten pan, który kopie piłkę z kąta boiska". Moim 
zamiarem ;est, by te uwagi zbłądziły, jak ’nż, Posenstock 
w W iedniu, do rąk powołanych, tycn którzy już zasiedli 
pierwsze miejsca w sporcie lub którzy się do tego przygo­
towują, pilnie chodząc na mecze i szukając wrażeń sporto­
wych w łamigłówkach szachowych prof. W acka 'ub niewin­
ności uciśnionej w Glossach T yg. Sport. Chodzi mi o pro­
pagandę sportu. M ały rozwój sportu w Polsce zawdzięczamy 
w dużej mierze temu, że ci, którym poruczono propagować 
i rozpowszechniać sport, nie rozpowszechniają nawet kary­
katur sportowych Czermańskiego z doskonałym wstępem na- 
psanym  przezemie na kredyt (po raz ostatn i!). Dlatego, że 
tak się sport propaguje, mało mamy w Polsce ludzi pięknie 
zbudowanych i trzeba aż na ćwiczenia Sokoła M acierzy iść, 
żeby oczy ucieszyć widokiem druhiń, które równo catymi 
plutonami zachodzą i wypiętych druhów, prezentujących bez­
warunkową pierś.

A jak się u nas sport propaguje? Nawet nie znam u si­
łowań w  tym kierunku. Pamiętam, że podczas jeanej karoty 
na rzecz Makkabi obnoszono po Kaźmierzu tablicę z napi­
sem : „D ajcie nam pieniędzy, a my wam damy zdrowe po-

K

—  ż e b y  o c z y  n a c i e s z y ć  
w id o k i e m  d ru h iń  k tó re . . .

„ D a jc ie  p i e n ię d z y  a  m y  w a m  
d a m y  z d r o w e  pokolenie**.

kolenie", pamiętam manifest szefa krakowskiej propagandy 
do partyzantów sosnowieckich, a potem nic, tylko ciemność 
i nic. Znajomość sportu powinna się ludziom narzucać, za­
miłowanie budz;ć bez ich wiedzy i woli, po amerykańsku. 
W  prasie codziennej powinna zniknąć rubryka „sport", po­
nieważ jej prócz znawców nikt nie czyta. W  kronice pod 
rwącym tytułem „Z A M A C H  NA P O C IĄ G  do sportu" 
napisać zjadliw y, krwią i zemstą ociekający artykuł o po­
stępku tarnowskiego starosty, zakazującego popierać wstępów 
na zawody footballowe ; listy Rosenstocka do P Z PN .-u  w y­
dawać razem z listami św. P aw ła z Tarsu do Koryntjan, po­
ważne artykuły o polskich koniach w Nicei umieszczać 
w pismach humorystycznych, dowody zawodowo=ci graczy 
ogłaszać w komunikatach urzędu podatkowego (wymiar na- 
leżytości) i gazecie policji państwowej, a recenzje prof. 
W acka w gazecie towarzystwa żydoznawczego. T ak. Nigdy 
czytelnik nie powinien Dyć pewnym, czy czego o sporcie nie 
przeczyta. Literaci powinni oisać artykuły, których treść po­
winna być przesiąknięta woedzą sportową. Chcąc uczynię
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0 wynik, a napastnicy lwowscy są skuteczniejsi niz kra­
kowscy.

W  reprezentacji widzimy 7 stałych jej członków, dalej 
Lotha II, który po 2 grach przeciw W ągrom ustąp.ł miejsca 
innym rywalom, a teraz znów wraca na swoje stanowisko, 
co zawdzięcza powrotowi do formy, wreszcie trzech nowi­
cjuszów. Najmniej „nowym" jest Bacz, który już dwukrotnie 
był graczem rezerwowym i wresz~.e doczekał się zaszczytu.
Nazwisko Schneidra juz nieraz widniało w rzędzie kandyda­

tów ; zupełnie świeżym graczem jest Muller. Czarni mają 
wreszcie swego „internacjonała". — Skład  oparty jest na 
graczach dwu drużyn: Cracovii, która posiada stale najlepszą 
linję obrony i pomocy i która przez to, mimo znacznie osła­
bionego ataku, stoi nadal w  rzędzie najlepszych drużyn pol­
skich — i Pogoni, która swemu atakowi jedynie zawdzięcza 
sw e sukcesy w mistrzostwie. Oparty o silną, rutynowaną 
defenzywę, będzie mógł ten atak w ykazać wszystkie swe 
zalety. W ątpliwości nasuwa obsadzenie trzech miejsc. W ie lce  
ryzykownem było wstawienie Cikowskiego. W prawdzie gracz 
ten tak przewyższa klasą innych rywali, że bez niego repre­
zentację trudno sobie pomyśleć) jednak obecnie Cikowski 
od 15 lipca ani razu nie był na zielonej murawie o ile 
me trenował biegów, może łatwo nie wytrzymać tempa, 
a w tedy ucierpieliby bezpośrednio nietylko skrajm pomoc­
nicy i obrońcy, lecz cała drużyna. Kto zdaje sobie sprawę 
z tego, jak  w ażrę  rolę w drużynie odgrywa środkowy po­
mocnik, ten występu Cikowskiego nie może oczekiwać bez 
obawy. Może wypoczynek letni i nabranie nowych sił za­
stąpi brak dostatecznego treningu. Pominięcie Spojdy, k.ory
1 w Czemiowcach i w Zagrzebiu okazał się siłą  bardzo 
cenną, a iedynie przeciw Jugosławji w  Krakowie —  i to 
tylko w  I-szej pełow ie —  niezupełnie zadowolił, a wzięcie 
Schneidra jest także eksperymentem może zbytecznym. 
Słuszną może jest uwaga pewnego dziennika warszawskiego, 
że przy ustawieniu reprezentacji odgrywają rolę względy 
oszczędnościowe. G dyby tak było, musielibyśmy się prze­
ciw temu bardzo stanowczo zastrzec. Czy Muller, grający 
stale na lewem skrzydle, potrafi także grać dobrze na pra­

wem skrzydle, jest kwestją o tw artą; lepszy przy danym skła­
dzie byłby Słoneeki, gdyż w tedy przynajmniej cała prawa 
strona składałaby się graczy jednej drużyny Skład repre­
zentacji nie znajduje tym razem ogólnej aprobaty.

Brak nam dotąd wszelkich danych, jaką jedenastkę przyśle 
Rumunja. W ogóle Z w iązek rumuński nie sp ieszy się z udzie­
laniem nam potrzebnych informacyj Już przy wyborze sę­
dziego spóźnił się z odpowiedzią na propozycje PZ PN , 
który wskutek tego zmuszony był na w łasną rękę zaprosić 
jednego z proponowanych kandydatów, mianowicie p. Kop- 
pehela z Berlina. (Dobrze poinformowany korespondent W ied . 
„Sporttagblattu", siedzący gdzieś w Stryju, podał jako sę­
dziego p. Muttersa z H olandji; p. kurespondent nie zdaje 
sobie widocznie sprawy z tego, że puszczanie takich bajek 
w prasie zagranicznej, może w yw ołać komplikacje w obsa­
dzie sędziego). Pewnem  jest tylko, ze większość drużyny 
rumuńskiej tworzyć będą węgrzy siedmiogrodzcy i temesz- 
warscy i że wskutek tego zobaczymy grę pełną tempera­
mentu, żywą, szybką, jednem słowem taką, jaką je] hołdo­
w ały drużyny z Budapesztu w okresie przedwojennym. Prze­
ciwnik to nie do pogardzenia i największym błędem byłoby 
lekceważenie go przez n a s ; wynik meczu Jugosław ja— R u­
munja ( 2 : 1 )  jest dla nas ostrzeżeniem. Przegrana z Rumunją, 
po porażce z Jugosław ią > P° niefortunnych wynikach na­
szego m.strza w Jugosław ji. byłaby dla naszego sportu p ił­
karskiego nowym ciosem, któryby zachwiał zupełnie i tak 
już nieśw ietną opinję o jego poziomie u nas.

Z  Krakowa wybiera się do Lwowa spora garstka osób, 
Z  ramienia P Z PN  w yjeżdżają prezes dr. Cetnarowski, se­
kretarz honor. p. Obrubański i skarbnik p. Matuszecki. R e ­
dakcja nasza wysvła swego korespondenta w osobie p. Branda, 
tak, że czytelnicy nasi będą mieli w  najbliższym numerze 
szczegółowe informacje z tego w ielkiego wydarzenia spor­
towego. *

* *
O ile nie zajdą jeszcze nieprzevridziane przeszkody, 

w poniedziałek 3 września wyruszają w  podro : daleką do 
Hiszpanji Cracovia i Ł K S. Drużyna krakowska iechać ma

pierwszy krok na tern polu, napisałem tę nowelę ;ako wzo­
rową, nie w ątp iąc ,, że PZ PN . i P Z L A . każą ją  powielić 
i w tysiącach egzemplarzy po P olsce rozrzucić lub każą 
przerobić na operę i balet układu Koszutskiego.

P R Z E Z  S P O R T  DO O Ł T A R Z A
(poradnik dla dorastających panieniek) 

napisał Moloch, który równocześnie może po zniżonych ce­
nach trenować kluby w grze na prawem skrzydle, ilustrował 

K eller, który szuka żony.
(Ź ró d ła : Istvan D evan : Lekka atletyka, Przepisy footbal- 
lowe W eyssenhofta. Dzieje grzechu Żeromskiego, M y pierw­

sza brygada i t. d ).
Działo się w  500-letnią rocznicę wprowadzenia racjonal­

nego polowania w  Polsce.
M iss Maud była wprawdzie angielką, ale tak długo miesz­

kała na W ołyniu, że się zupełnie zwołyniaczyła. Sportowała 
się namiętnie i żyła hygienicznie według poleceń lekarza 
Związku Okręg. Lekko A tletycznego, ponieważ tylko te sports- 
manki, które stosują się do poleceń tego lekarza, osiągają 
w spaniałe wyniki. Jakoż po 2 miesiącach wytrwałego i ra­
cjonalnego treningu na swieżem powietrzu opaliła się, przez 
co powiększyła we krwi ilość białych i czerwonych ciałek, 
Iinja ’ ei sylwetki wysziachetniała, a sil y swe tak wzmocniła, 
że mogła podnieść byle cc, aż przyjaciółki z zazdrością gra­
tulowały jej ulepszonego wyglądu. W  tennisa grała tak 
zgrabnie i śmiało, że się wszystkim podobało. Raz, gdy 
wzięła vo lley‘em z backhanclu ost^ą piłkę, w padła w oko 
piłka młodemu człowiekowi, który się przypatrywał na oucie 
M łody człowiek krzyknął, ponieważ uczuł, że prócż piłki 
w padła mu w oko i tennisistka.

jaKoż po prędkiem wyzdrowieniu, gdyż sport daje tylko 
zdrowie, młody człowiek, którego nazwiemy Edwardem, przy­
szedł do przekonania, że przeznaczonern mu jest nazawsze 
serwować miss Maud w słodkim mieszanym doubieu.

Edward był przystojnym i obiecującym młodzieńcem. 
Ławistni koledzy mówili, że szewcowi winien za buty, chcąc 
przez to podkreślić, że się  jeszcze nie dorobił na walutach. 
M aud sp izyjała Edwardowi, lecz los ich obojga spoczywał 
w ręku sn Reginalda, ojca M aud, posiadacza 100.000 do 
larów, rekordu stanu Illinois w  rzucie młotem i szampjona

. . .w p a d ł a  w  oko  p i ł k a  . . .s i r  R e g in a l d a ,  o jc a  M aud ,
m ło d e m u  c z ło w ie k o w i . . .  p o s i a d a c z a  100.000 d o la ró w ,

r e k o r d u  s ta n u  I l l io is  w r z u ­
c i e  m ło te m  i w  b oks ie . . .

tegoż stanu w boksie, Sw ym i sukcesami w sporcie szczycił 
się sir Reginald przy każdej sposobności i dlatego atmosfera 
ich domu była przesiąknięta sportem, jak buty narciarskie 
wyrobu firmy B-cia Schiele w Zakopanem (3-letnia gwa­
rancja) tłuszczem.

(C ią g  da lszy nastąpi).
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przez Niemcy i Francję, Ł K S. obrał sobie cudowną, lecz 
znacznie kosztowniejszą drogę przez Czechosłowację, Austrję, 
W łochy, R iv ietę w łoską i francuską. W  uskutecznieniu w y­
jazdu Cracovii pośredniczył p. Brand, imprezę Ł K S ujęli 
w swe „dzielne" ręce trenerzy Pozsonyi i Zeisler. Obiecują 
oni Ł K S  złote góry, nie ulega jednak wątpliwości, że obło­
wią się na tem oni i tylko oni. Na ich zamiary wskazuje 
to, że chcą pędzić drużynę od meczu do meczu (10 w  ciągu 
18 d n i!) , byleby jak największą dość pesetów wydusić dla 
siebie. Ł K S  może gorzko żałować, że zaufał tym ludziom. 
PZ PN , który na podstawie doświadczenia uchwalił nie brać 
w przyszłości odpowiedzialności wobec obcych ZPN  za 
tournee ich drużyn po Polsce, aranżowane przez trenerów, 
tak samo me ujmie się za ŁK S, jeżeli pp. Zeisler i P  ozsonyi 
nie dotrzymają warunków umowr T ak  w ięc Ł K S zdany 
będzie na łaskę obu tych ludzi, tem baidz’ej, że Zeisler nie 
wioci już do Polski, gdyż pozostanie w  Hiszpanji.

O ile  przeciw wyjazdowi Cracovii nie przemawia nic, 
gdy* jest to jedyna drużyna, wypróbowana w bojach na 
boiskach różnych miast i krajów Europy, która zagranicą gra 
zawsze lepiej niż u siebie i zachowuje się na boisku wzo­
rowo, wreszcie niema żadnych zobowiązań w kraju — me- 
zdobycie mistrzostwa okręgowego wyszło jej bardzo na rękę —
0 tyle wyjazd mistrza łódzkiego nie jest bez wielu poważ­
nych ale. W iększość opinji w Polsce — nawet w  łonie 
Ł K S. jest dużo niechętnych wyjazdowi — jest przeciwna 
temu, bo obawia się kompromitacj Istotnie podziwiać trzeba 
śmiałość łodzian, że po wynikach w mistrzostwie okręgowem, 
po wysokich przegranych z Polonią (2 :6) i W isłą (1 :6) 
puszczają się poraź pierwszy w podróż za granicę i to odrazu 
do H iszpanr gdzie nawet najsilniejsze drużyny kontynentu
1 zawodowe angielskie nie mogą uniknąć dotkliwych nieraz 
porażek. W praw dzie większość meczów ma Ł K S . giąć z klu­
bami słabszymi (w Tortozie, Gerome), a tylko w W alencji 
i M adrycie zmierzy się z tymi samym, przeciwnikami co Cra- 
covia, lecz i tam nie uniknie porażek. Brak rutyny i odpor­
ności na trudy podru :y, zmiany klimatu, pożywienia, boisk, 
publiczności —  i tym podobne momenty odbiją się fatalnie. 
Ł K S. szuka ratunku w  karygodnem kaperowaniu graczy z in­
nych klubów. P . Z eisler grasował już w K rakowie i zagiął 
parol na kilku graczy Jutrzenki, przyczem otwarcie oświadczył, 
że ich zabierze bez względu na wszystko. Powtarza się his- 
torja z Pogonią, tylko z tą w ielką różnicą, że Pogoń czyniła 
to otwarcie i prosiła najpierw o oficjalne zezwolenie, a Ł K S. 
robi to skrycie, wprowadzając destrukcję w  nasze życie spor­
towe. Już za samą tę próbę przeciągania graczy spotkała 
Ł K S. — na skutek pisemnego zażalenia Jutrzenki — kara 
pieniężna; zabranie obcych graczy pociągnęłoby najsurowsze 
kary tak na klub jak i na tych graczy, gdyż takie postępo­
wanie trąci zawodowstwem.

Oprócz tego Ł K S. popełnił kilka grubych błędów. O po­
zwolenie wyjazdu zwrócił się już po zawarciu umowy i otrzy­
maniu zaliczki, co chyba nie jest w porządku, gdyż w takim 
razie pozwolenia na w yjazd zagranicę byłyby tylko czczą 
formalnością. Następnie tak dalekie zaangażowanie się na 
podró, w  czasie, w  którym Ł K S. ma rozgrywać mistrzostwa 
polskie, bez uprzedniego porozumienia się co do przesunię­
cia terminów, w ygląda na zamiar sabotowania mistrzostw, co 
n a ^ y  bezwzględnie potępić. Gdyby to czyniły inne drużyny, 
wówczas mistrzostwo Polski stałoby się farsą, bo przecież 
odstępowanie punktów bez walki lub wystawianie drużyny 
drugie? uczyniłoby tytuł mistrza zupełnie przypadkowym.

A  zobowiązania finansowe? Przecież PZ PN . pobiera od 
każdych zawoduw mistrzowskich 25°/0 czystego dochodu, 
a i kluby, któreby n. p. grały u siebie z drugą drużyną in­
nego klubu, m iałyby także słuszne pretensje finansowe. Dla­
tego W ydz iał gier i dysc. uzależnił udzielenie pozwolenia 
na w yjazd od tego, czy Ł K S . wypełni zobow.ązanie roze­
grania mistrzostw Polski. Pozatem okres pobytu w Hiszpanji 
i ilość dozwolonych meczów zostały ograniczone. Z  powyż­
szego widzimy, ile kłopotu sprawił Ł K S . przez swa nie­
wczesną chętkę podróżniczą.

Co się tyczy C racon i, to w yjazd jej nastąpi, o ile w bie­
żącym tygodniu przyjdzie zaliczka na podróż, w  poniedziałek 
3 września o godz. 7 rano. W  podróży ma wziąć udział 15 
graczy, prezes dr. Cetnarowski i kierownik ekspedycji dr. 
Lustgarten. Z  Cracovią w yjeżdża także współpracownik na­
szego pisma p. Brand, dzięki czemu „Przegląd" będzie miał 
szereg oryginalnych korespodencyj z Hiszpanji. W  progrćmie 
są spotkania 8 i 9 z V alenzią w W alencje następnie po dwa 
mecze z F. C. Barcelona, z R ea l Clubem w M adrycie i nie­
znanym jeszcze dotąd przeciwnikiem. W  droaze powrotnej roze­
gra prawdopodobnie Crac. zawody z Union Sportive w Strass- 
burgu. Podróż do W alencji potrwa pełnych 4 dni; ponieważ 
pięciu graczy gra w niedzielę przeciw Rumunji, nocą wraca do 
K iakow a i w godzinę później jedz ie  dalej, a reszta dru­
żyny gra 2 bm. rewanżowe zawody z Dianą w Katowicach, 
nietrudno pojąć, jakie trudy czekają białoczerwonych.

Korespondencja z Budapesztu.
Dwa dni świąteczne przyniosły dla Budapesztu i W ę ­

gier piękne wyniki Nasza drużyna reprezentacyjna, mimo 
wywędrowania najlepszych graczy (do W iedn ia i P rag ij zw y­
ciężyła lekko przeciw Finlandji 3:1. F inlandczycy, zdaje się, 
z powodu rozegranych spotkań z Niemcami i A ustrją byli 
zmęczeni.

W ie lką  sensacją zakończyły się ostatnie gry o mistrzo­
stwo, prawie wszyscy faworyci poprzegrywali. V ivo zw ycię­
żył przeciw M TK . 1:0, B C, przeciw U jpesti 2 :1. 33 (który 
przeszedł z II. klasy) wygrał z Tórekvesem  1:0, V asa s— 
K A C . 4:3.

W lekkiej atletyce ustanowiono kilka nowych pięknych 
rekordów. Kurunczy, były biegacz M TK . obecnie K A O E .. 
biegł 400 metrów 49 '7  sek., staw iając nowy rekord w ęgier­
ski. W  dniu następnym osiąga on 300 metrów w 35*5 sek. 
Fixl z M A C . biegnie 800 m. 2:01. Na meetingu w  Szigecie 
skoczył junior Orban w  zwyż 1*83, a w dal Haluska ''2 0  m.

W  pływaniu mamy do zanotowania piękne wyniki W ę 
gier w meczu z NiemceŚni i Budapesztu z Magdeburgiem. 
P iłka w odna: Budapeszt—Magdeburg 6 :1 , W ęgry—Niemcy 
4:1. Biegi pływackie zdobyli W ęgrzy pewnie, w  czterech 
rozstawnych biegach zwyciężyliśm y 3 razy. Szczegółowe w y­
niki są następu jące: 4x66m.: 1. Budapeszt (Schenker, Tur- 
nowsżky, Gaborffy, K enyeny) w  czasie 2 :40 '6 , 2. Magdeburg. 
4x200 m .: 1. Budapeszt 10:18*4, 2. Magdeburg. 4 * 6 6  m. 
(klasyczny, grzb st. bokiem, crawl) : 1. M agdeburg, 2. Buda­
peszt, 4 x 1 0 0  m .: 1. Budapeszt 4 :20 '5 , 2. Magdeburg (orze- 
ciętny czas 100 m, 1 :05 ‘ 1), 100 m .: 1. Gaborffy N. S . C. 
1:03-6 (rekord węgierski), 50 m .: 1. Turnowszky N. A . C. 
28-4, 200 m .: 1. Gaborffy N. S . C. 2:35.

Czwórka Pannonji w yjeżdża na Como. na mistrzostwo 
Europy. Istvan o Devan

p -  D Y M  P T I  i Q | l a  ‘ FiIja
K tow ice , ul Beaty L. 2 ■ m I I  B Jm n a  b a  I ^ | V C 1  T arn ów , Goldhammera I a

Telefon 2616 Centrala Kraków , Gertrudy 14. Tel. 2441 Telefon 255

Zastępstwo Towarzystwa „Oleum" kraiowe org. koncernu II Dostawa wszelkich produktów n a f t o w y c h  i tłuszczów 
natt. „Prem ier". R afinerje : Trzebinia (Drohobycz) „Dros" ^  rafinerii lub magazynów. —  W łasne składy z bocznicą 

■ Peczeniżyn. || kolejowa.
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Korespondencja z Rewia (Estonja).
M istrzostw o Estonji w p ływ aniu  (6 nowych rekor­

dów). 100 m. dowolny styl 1. Ew. Łrnesaks Kalew 1:25'7, 2. 
Raig Kalew 1:26'5, 3. Kuuben 1:32'2. 400 m. styl dowolny
1. Herb. Rt-ig K alew  7:14 ‘6 (nowy rekord), 2, Ew. Erne- 
saks 7:31-8, 3. A . R aig 7 :58 ‘2. 1000 m. dowolny styl 1.
H . R aig 20:39*2, 2. Ew. Ernesaks 21:21*1, 3. A . Snvart 
24:12*9 100 m na piersiach 1. 1. Lauba 1 :351 , 2. V . Erne­
saks 1:38*2, 3. I. Nómmik 1:44-0, 200 ni. na plecach 1. 
Pertelson 4:18*8 (nowy rekord), 2. F Niggol 4:24*9, 3. R . 
Trubok. D la  p a ń :  100 m. dowolnym Sivlem 1. E. Rosen­
berg 1.51 "9 (nowy rekord), 2. L . Kuli 1:55*4, 3. H . ■ oo- 
wer 2 :39 '2 . 100 m. na piersiach 1. S . Porre 2:00*7 (rekord)
2. L . Kuli 2:03*5, 3. H . Toower 2 :32 '4 . 400 m. dowolnym 
stylem 1. E. Rosenberg 9:23*6 (nowy rekord), 2. H. Too­
wer 10:02. 100 m. na plecach 1. E. Rosenberg 2:23*7 
(nowy rekord), 2. Jatsa 2 :4 0 7 .

M istrzostw o p aństw  północnych w p ływ aniu . Dnia 
19 bm. w Helsingforsie odbyły się zawody w pływaniu 
o tytuł mistrza państw północnych.

W yniki sa następu jące: 200 m. na piersiach dla kobiet
I. Pekkel Szw ecja 3:36*2, 2. Johanson Szw ecja 3:40*9, 3. 
Hóikje Danja 3 :46 ’3, 100 m. styl dowolny panów 1. Arne 
Borg Szw ecja  1:02*8, 2. O Borg Szw ecja 1:07, 3. H. Palmi 
Finlandja 1:1 I'7, 1000 m. styl dowolny dla panów 1. Arne 
Borg 14:41'7, 2. O. Borg 15:28‘4, 3. Malmius Finlandja

7 30"6. Na zawody powyższe udali się najlepsi p ływ acy 
Estonji, choć udziału nie brali. Napewno zato dużo się na­
uczyli, będąc obecni chociażby, jako widzowie.

** *
„Nowy W edług wiadomości z Francji, skoczył

jakiś początkujący lekkoatleta francuz o tyczce 3 82 m.; pró­
bował on nawet skoczyć 4"02 m., lecz to mu się nie po­
wiodło, gdyż poprzeczkę lekko strącił.

*
* *

O lim pjada na dalekim  w schodzie. W  miejscowości 
Osakas, Japonja, na odbytej po raz szósty olimpiadzie osią­
gnięto następujące’w yn ik i: B ieg maratoński: zw yciężył japoń­
czyk Mari w czasie 2 godz. 58 min. 220 yardów Satalon 
z wysp Filipińskich 22* 1 sek., kula Niimura Japonja 13" 17 m., 
100 m. T ag ad  Japonja 11 sek., 5000 m. Nawara Japonja 
16* 1 1 m., skok w  zwyż Ico z wysp Filip. 1'78 m., skok w  dal 
O da Japonja 7"04 m.

*
* *

E stońska d rużyna „ K a le v“ w Niemczech. Kalev 
rozegrał w Niemczech kilka meczy footballowych z następu­
jącymi w yn ikam i: 10 sierpnia w  Szczecinie z ltanią, prze­
grywając 2.0. 1 1 sierpnia w Szczecinie z Stettiner Sportklub, 
wygrywaj c 3:0, 15 sierpnia w Drezdenie z Dresdner Spiel- 
verein, wynik 1.1, wreszcie 18 sierpnia w  Berlinie z mistrzem 
zeszłorocznym Berlina Norden-Norawest, wynik 0 ,0

*
* *

Ł o tw a. Mecz piłki nożnej między Kaiserwaldem a K lu­
bem Piłki Nożnej skończył się wygraną ostatniego z wyni­
kiem 5:2 (3 :1).

O m istrzostw o Estonji. Pierw szy mecz w rozgrywkach 
o mistrzostwo Estonji między Sportem a T T K . (Rewelski 
KI. P. N.) zakończył się przegianą T T K . w stosunku 5:0 (2 :0).

** *
M istrzostw a S z w e c ji w  le k k ie j a tle ty c e . 5000 m.

1. W ide 14:44"! (nowy rekord), 2. Backman 15:04 8, 3. 
Eklóf 15 :146 , skok w dal 1. Abrahamsoa 6"86, 2. Nilson 
6 7 9 , 3. Johanson 6*69, 200 m. 1. Engdahl 22*5, 2. Dahlen 
2i1 9, 3. Branting 23, kula 1. Janson 13 92, 2. Lundstróm 
13*41. 3. Fasten 12*80 800 m. 1. Lundgren 1 :547 , 2. Jo­

hanson 1:54*9, 3. Elark 1:58 8 sek., 100 m. 1. Engdahl 
11*1 sek., 2. Dahlen 11*2, 3. Hedberg 11 "3, oszczep (obu­
rącz) 1. B ’umquist 106*52, 2. L iilier 106*36, 3. R irde 96*65. 
skok w zwyż 1. Johanson 180 , 2. Furness 1 "75, 3. Oester- 
berg 1*75, 110 m z płotkami 1. Peterson 15"4, 2. Almlóf 
15*7, 3. Lindslróm 1 5*9, 1 500 m. 1. W ide 3:56 7, 2. 4:06*9, 
3. Haglund 4:08*1, Tró|.skok 1. Janson 14 42, 2. Haglund 
13’98, 3. Lindberg 13*35, 400 m. z płotkami 1. Petterson 
56*9, 2. Alm lof 58*3, 3. Lungquist 58 ’5, dysk (oburącz) 1. 
Erikson 82 06, 2. Zallhagen 77*31, 3. Fasten 76-13, 400 m.
1. Engdahl 49 '3 , 2. Svensson 50*5, 3, Ostraahl 50 6 sek.. 
skok o tyczce 1. Matson 3 60, 2 Rodberg 3*60, 3. Knutson 
3*50 m., 10.000 m. 1. Backmann 32:40*7, 2. Broberg 32:48*1, 
3. Thuresson 33:14 8.

M istrzostw a F inlandji w  lek, a tle ty c e . 100 m. 1. H<_ró 
11*1, 2. Husgafel 80 cm. w  tyle, 3. Eskula, oszczep 1. 
Ekgnst 60 75, 3. Johanson 57 22, 3, Ninne 57*18. 110 m.
1. ^  ilen 15*7, 2. Strandberg 7'5 metrów w tyle, 3. Jarw i- 
nen, skck o tyczce 1. Nikander 3*50, 2. H elander 3*40, 3. 
Enwald 3*30, 1500 m. 1. R issanen 4:07*8, 2. Katz 4 :09, 
3. H ietala 4:10 1, 10.000 m. 1. S ip ila  32.27, 2. H. Koleh- 
mainen 32:50*7, 3. Ronto 34:31*4, 800 m. 1. Nurmi 1:56*3 
(nowy rekord), 2. Janson 1:58*2, 3. Tuomi 2:00 2, kula 1. 
llomaa 13*58, 2. Torpo 13*55, 3. T akala 13*09, skok w dal
1. Tuulas 7*10, 2. Sandberg 6*66, 200 m. 1. Haró 22*6,
2. Husgarell 22*6, 3. W ilen  22*7, skok w  zwyż 2. Tuulos 
1*80, 2. Orjóla 1*75, 3. Rekkonen 1*75, 5.000 m. Nurmi 
(poza konkursem) 1 5 : 1 1*8, 1. T a la  15:24*4, 2 S ipila 15:26*4,
3. H. Kolehmainen 16:07, 400 m. z płotkami 1. W nen 
57:2, 2. lukola 57*9, 3. Bergstróm 62.

M istrzostw a N orwegji w  lek k ie j a t le ty c e ; 100 m.
1. Guldaker 1 1*3, kula Mólstęr 24*55, skok o tyczce 1. Hoff 
4*01, 400 m. Hansen 52*05 s., skok w zwyz Hansen 1 85 m„ 
1500 m. Bruusgard 4*12 sek., trójskok Hoff 14*29 m.

M istrzostw a D anji w  lekk ie j a t le ty c e : 100 m. Sc - 
rensen 10 9, 200 m. Ramsbe 22 7, 400 m. Jensen 51*7 s., 
800 m. Hoger 1*59, 1500 m. Larsen 14*13, 5000 m. R as- 
mussen 15*37, 10.0CO m. Bram 34:16*9, bieg maratońsKi 
Rose 2:41*59, 110 m. z płotkami Thorsen 15*5 (rekord), 
skok w dal Palm-Jeusen 6*59 m., skok w zwyż Hensen- 
Schmidt 1*75, skok o tyczce Petersen 3*85, kula (oburącz) 
Johanson 23 25, oszczep (oburącz) Olesen 90*1 3, m R t H ^e'- 
meister 45*34 m., dysk (oburącz) Jensen 73.85 m. A. flicewicz.

Prz2d mistrzDsfioaml Polski u  płyiannlu
na rok 1923.

M ające się odbyć w niedzielę dnia 2 września w p ły­
walni Parku Krakowskiego zawody o mistrzostwa pływackie 
Polski na rok bieżący — dadzą narn przegląd sił na tym, 
tak dc niedawna u nas odłogiem leżącem polu. W yników 
zbliżonych do poziomu zagran.cy, podobnie jak w  innych 
gałęziach sportów naszych — oczekiwać trudno. Zbyt rażąco 
zostaliśmy zdystansowani przez pływactwo zagranicy, zbyt 
dotkliw ie odczuwamy brak pływalni zimowych, trenerów 
i kontaktu ze sportem zagranicy. Nasz sport pływacki jest 
obecnie „in statu nascendi“. To jedno pewnem jest, że za­
wody niedzielne wykażą niebywały postęp naszego sportu 
pływackiego w  stosunku do roku ubiegłego. Zeszłoroczne 
zawody wszak urządzaliśmy na wodzie bieżącej ( !). W  ubie­
głym roku nieliczni p ływ acy w iedzieli co to jest cra\ , dziś 
płvwa go już bardzo wielu w  tempie może zbyt wclnem 
ale przecież naogół poprawnie. Ilość klubów pływackich 
wzrosła niepomiern.e, konkurencja i współzawodnictwo za­
ostrzyły sit;, pobyt trenera belgijskiego (p. V an  Schellena) 
także me przejdzie bez śladu na technice i formie naszych 
czołowych pływaków. Należy w ięc do tegorocznej imprezy 
odnosi^ się z pełną dozą optymizmu.

Najważniejszym punktem programu będzie oczywiście,
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jak na wszystkich zawodach zagranicznych, wyccig na 100 
m. w stylu dowolnym. Tu w  osiągniętym czasie i stosowa­
nym w sprincie siylu w yraz’ się realna wartość naszych pły­
waków. Do wyścigu staną nasi najlepsi crawliści, „elita", 
sprinterów polskich: W ajcht, Laskowski, Zajst, Moritz,
Dette, W e.nhold i t. d. N ajw ięcej szans na tytuł mistrza 
posiada Dette z Katowic. Groźnym konkurentem będzie 
W ajcht z W arszawy, bardzo poważnym 1 .askowski z Sobie­
szyna. M iędzy tymi trzema rozwinie się zacięty bój o pierw­
sze miejsce. Zajst ze Lwowa, mimo, że posiada obecnie 
najlepszy czas w  P o lsce na ten dystans, ptzy stanowczej 
przewadze technicznej crawlistow (Z ajst crawla jeszcze nie 
opanował) w  grupę czołową nie w ejdzie. W yścig na lOUm. 
będzie niewątpliw ie najpiękniejszą i najbardziej emocjonującą 
walką o mistrzostwo. Ustalony przy tej sposobności rekord 
polski trudno dziś określić (1 :20— 1:17?).

Fąworytem na 400 m. w stylu dowolnym jest Jurkowski 
z W arszaw y. Moritz z W arszaw y, gdyby potrafił swoim 
crawl-trudgenem przepłynąć w tempie średnio-dystansowym 
tę przestrzeń — byłby jednak bez konkurencji. O drugie 
lub trzecie miejsce walczyć będą między sobą Semadeni, 
Seweryński i T rat (?) z W arszaw y, Newjestin i Daszyński 
z Krakowa.

Z dużem napięciem oczekiwać należy rezultatu wyścigu 
na piersiach na 200 m. Dette lub Sussmann z Katowic są 
pewnymi zwycięzcami. Po nich ustawi się z pewnością Fe­
rens lub Schónfeld (obaj z Krakowa). O trzecie miejsce w al­
czyć będą Lipiński z W arszaw y i W achtel z Krakowa.

Zwycięstwo w wyścigu na 100 m. na grzbiecie jest przy 
udziale Dettego z góry przesądzonem. Drugie i trzecie miej­
sce zająć mogą M essner i Lerner z B ielska lub Schlesinger 
i Swiszczowski z Krakowa. G dyby w wyścigu tym startował 
Scl ónfeld, należałoby się z jego dobrą kondycją (technika 
jeszcze słaba) poważnie liczyć.

O ile Katowice w ystaw ią drużynę sztafetową 4 x 5 0  m., 
nagroda gen. Sikorskiego w postaci cennego puharu stanie 
się udziałem Katowiczan. W  grupie pozostałych zespołów 
najw ięcej szans ma drużyna warszawska (A Z S ,) . Zacięte 
walki o pozostałe m.ejrca rozwiną się między sztafetami 
A Z S . Kraków, Cracoi ii, Jutrzenki, Fłakoah i Makkabi.

Najtrudniej przewidzieć rezul.at skokow. Osobną klasę 
dla siebie reprezentują skoczkowie z Katowic, mniej z B iel­
ska. Swiszczowski jednak, który obecnie sumiennie trenuje 
i odzyskuje swoją dawną doskonałą formę, ma przez w łaściwą 
sobie w wykonaniu miękkość i ładną linję skoku stanowczą 
przewagę nad wypiłowanymi, Kanciastymi skokam. niemców 
z Katowic i B ielska. Groźnym konkurentem w tej kategorji 
zawodów jest oczywiście zeszłoroczny mistrz Polski w sko­
kach L isenbett z W arszaw y. Sieńkowsk. (Cracoyia), L a ry  
w  skokach nadzwyczajne postępy w ykazał oraz Lipiński 
z W arszaw y mogą sprawić nieprzewidującym dużą niespo­
dziankę.

W j ścigi i skoki pań obsadzone będą przeważnie przez 
zawodniczki A Z S . Kraków Nie zm>enia to nic z tego, że 
nie posiadają obecnie one w Polsce dla sieb ie dosyć po­
ważnej konkurencji. Nie można za taką uważać ani począt­
kujących pływaczek lwowskich czy poznańskich ani trenują­
cych w warunkach nieprawidłowych (bieżąca woda) zawod­
niczek W arszaw y. Tylko ewentualny start zawodniczek z K a­
towic i B ielska mógłby spowodować znaczniejsze przegru­

powanie w porządku zwycię .ców. Na razie panie Popielównę, 
Estreicherównę, Lubieńską, siostry W itkow skie i Krćlówne, 
Porębską i t. p. uważać musimy za najlepsze pływaczki 
P o lsk i; najlepsze — bo żadnej lepszej dotąd nie w idzie­
liśmy — żadnej, któraby w wyścigu je zw yciężyła (warto 
porówna* czasy osiągnięte przez pływaczki lwowskie i kra­
kowskie na zawodach okręgowych).

Całą tę przypuszczalną listę mistrzów zmienić może tylko 
nieoczekiwany start, jakiej blLej i szerzej nieznanej „gw iazdy", 
jest to jednak mało prawdopodobnem, To jednak pewne, 
że opinfa, wyrażona w recenzji z misrrzostw w ubiegłym 
reku (Przegląd Sportowy Nr. 36), by „można śmiało uwa- 
ż a ; nowych mistrz ' w za najlepszych pływaków w Polsce" 
(Suszycki mistrz na krótki dystans, T rat mistrz w  pływaniu 
na piersiach, Sw ieciński mistrz w  pływaniu na wznak, Samo- 
lakówna mistrzyni pań na krótki dystans, Durożyńska mi­
strzyni’ na średni dystans i t. d., w szyscy z W arszaw y) — 
okaże się na podstawie wyników, osiągniętych w prawidło­
wych, sportowych warunkach stanowczo nazbyt śmiała. 
W  sporcie tak wodnistym jak pływ anie, „pewnych" koni 
n iem a.... E Baszkojf

E K K A  A T L E T Y K A .
Z aw ody le k k o atle tyczn e  o mi­

strzostw o W ileńsk iego  O. Z. L. fl 
na ro k  1923. Zorganizowane przez 
W il. O Z L A . w  dniu 14 i 15 sierpnia
zawody lekkoadetyczne o mistrzostwo 
okręgu wileńskiego nie cieszyły się taką 
frekwencją jak poprzednie z powodu 
zbyt krótkiego terminu, jaki był dany 

towarzystwom na przygotowanie się do nich. Najwięcej sto­
sunkowe zawodników zgłosił 5 pp. Leg. i KI. Sp . Z .B .K . 
Strzelec, natomiast św iec iły  w  dalszym ciągu nieobecnością 
T . S . Lauda i 1 pp. Leg.

Z aw ody odbyły się przy sprzyjającej pogodzie, to też 
wyniki w biegach były  znacznie lepsze niż na ostatnich za­
wodach W il. O Z L A - Przedewszystkiem poprawiono setkę 
z 11" 8 na 11 "6 (Dobrowolski), a taksę bieg 1500 m, w któ­
rym poraź pierwszy uzyskano czas poniżej 5 m. Najsłabszy 
stosunkowo wynik osiągnięto w biegach na 400 i 200 m, które 
reprezentowane przez mato rutynowanych, początkujących 
jeszcze biegaczy. Bardzo dobrze zapowiada się Dach (W K S. 
Słonim) w  biegach na długie dystanse, dzięki swej dużej 
wytrzymałości. O ile zdoła zwiększyć tempo biegu, będzie 
przy swoich warunkach fizycznych groźnym konkurentem 
innych biegaczy. W  skokach w dal z rozbiegiem wyr^zudi 
się dw ij zawodnicy, por. Dobrowolski 624 cm i por. Hercold 
605 cm, w skoku w  wy; z rozbiegiem niespodziewanie pobił 
Zegis (5 pp. L eg .) Bankiewicza z A Z S-u , uzyskując wynik 
152 i pół cm. Trójskok, jako nowość nie znalazł zbyt wielu 
amatorów. Prćcz Dobrowolskiego, który był bez konkurencji 
podzielili się 2 i 3 miejscem zawodnicy Strzelca. W  rzutach 
jak zwykle pierwszym był Stefański (W K S . Słonim), który 
poprawił swoje poprzednie rzuty (dyskiem  na 32 ‘78 m i oszcze­
pem 42"46 m). Z  powodu choroby Nawojczyka (3 p. sap.), 
specjalisty od kuli, punkt ten był znacznie słabie, repiezen- 
towany, a wyniki osiągnięto gorsze niż na pierwszych zawodach

A U T O M O B I L E

„C O L E“
„ F O R D c<

P neum atyk i „MICHELIN"
A r t y k u ł y  e l e k t r o t e c h n i c z n e .  O d d z i a ł  e l e k t r o t e c h n i c z n y .  I n s t a l a c j e : K r a k ó w ,  
B e r n a d y ń s k a  2. — W a r a z t a t y  s a m o c h o d o w e ,  n a p r a w y  s a m o c h o d ó w ;  K r a k ó w ,  u l .  

K r ó l e w s k a  2 ( n a p r z e c i w k o  P a r k u  K r a k o w s k i e g o ) .

A u t o m o b i l e  o s o b o w e ,  c i ę ż a r o w e ,  o m n i ­
b u s y ,  ł o d z i e  m o t o r o w e ,  p n e u m a t y k i ,  
g u m y  p e ł n e ,  p ł y t y  g u m o w e ,  p r z y b o r y  
a u t o m o b i l o w e .  D l a  k o p a l ń  n a f t y  I w ę g l a  
p a s y  w i e l b ł ą d z i e  „G R IPO L Y** , a r t y k u ł y  
t e c h n i c z n e ,  t r a k t o r y  g ą s i e n i c o w e :  „ C l e -  

t r a c “ d l a  r o l n i c t w a  i  p r z e m y s ł u .

S p .  h a n d l o w o  - p r z e m y s ł o w a  
T e l e f o n  3476

w jjBhgjj iii. Pijnrsiia i
F i l j e :  W a r s z a w a ,  H o ż a 7 ,  t e ł .  281-53 
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  15, t e l .  406 
S o s n o w i e c ,  S i e n k i e w i c z a 5, t e l .  106 

K a t o w i c e ,  A u g .  S z n e j d r a  6 
A j e n c j e :  G d a ń s k ,  B o r y s ł a w .
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Konkurencja w niektórych punktach była znacznie słabsza, 
niż dnia 4 i 5 sierpnia, co głównie rażąco w ystąpiło przy 
długim biegu na 5U00 m i przy biegu sztafetowym 4x100, 
który głównie z tego powodu nie doszedł do skutku (na 
starcie stanęła tylko sztafeta Strzelca, lecz wycofała się z po­
wodu braku konkurencji). Na ogół wyniki osiągnięto lepsze, 
niż tydzień przedtem, co tylko potwierdza nasze uwagi o bar­
dzo dobrym matererjale sportowym Okręgu w ileńskiego, któ­
remu jak już zaznaczyliśmy brakuje 3 rzeczy: stylu, syste­
matyczności w pracy oraz dobrej bieżni.

, ’ ierwsze m iejsce w zawodach zajął 6 pp Leg. (zasługa 
Dobrowolskiego), drugie z kolei przypadło W K S-ow i Sło­
nimskiemu, trzecie 5 pp. Leg., czwarte Strzelcowi, piąte 
AZ S-owi, a dalej Saperom i Swięcianom.

Organizacja zawodów była sprawniejsza pierwszego dnia. 
Kierownikiem ogólnym zawodów był podobnie jak i za pierw­
szym razem płk. Pasław ski, sędzią głównym kpt. Słow iński, 
kierownikiem biegów por. G łowacki, skoków prof. A leksan­
drowicz i dr Szeligowski. Publiczności znikoma ilość.

W  mistrzostwach Polski, które mają się odbyć z końcem 
smrpnia będą prawdopodobnie reprezentować Okręg W ileński: 
Dobrowolski 6 pp. Leg. w biegach na 100, 200, 1 10 z płot­
kami, skoku w dal z rozbiegiem i trójskoku, P 'etruszkiewicz 
(A Z S ) w biegu na 11)00, Dach (W K S Słonim) w biegach 
na 5000 i 10000 m., Stefański (W K S .) Słonim) w rzutach 
dyskiem i oszczepem i Szemberg (A Z S ) w  skoku o tyczce. 
W yniki w zawodach o mistrzostwo osiągnięto następujące:

Bieg 100 m. 1. Dobrowolski 6 pp. Leg., 11'ó s .  2. Her- 
hold 5 pp. Leg. ^ 2  m- za n*m* 3. Filemonowicz ZBK. Strzelec.

Bieg 200 m. I. Filemonowicz Strzelec 25*8 s. 2. Knisz- 
ner 6 pp. Leg. 3 m. w tyle, 3. Doroszewski A Z S .

Bieg 400 m. 1. Doroszewski A Z S . 1:03, 2. W ożniak 
5 pp. Leg. V2 m. za nim, 3. Gawlicki 6 pp, Leg.

Bieg 800 m. 1. Karpiński 6 pp. Leg. 2 :29 '8  s. 2. R o­
manowski Strzelec, 3. Remiszewski 6 pp. Leg.

Bieg 1500 m, 1 Pietruszkiewicz A Z S . 4 ;43 '4 , 2. Dach 
W K S  Słonim , 3. K czi.iewski W K S . Słonim.

Bieg 5000 m. 1 Dach W K S . Słonim I 7 :33 '6 , 2. Koź­
miński W K S . Słonim, 3. Jakubianiec ZBK. Granat, Sw ięelany.

Bieg 110 m. z płotkami. 1 Dobrowolski 6 pp. Leg. 20 '2 , 
2. Bartczak W K S, Słonim, 3. Bankiewicz A Z S .

Skok w da z rozbiegiem. 1. Dobrowolski 624 cm. 2. Her- 
hold 5 pp. 605 cm.. 3 .Filemonowicz Strzelec 521 cm.

Skok w wyż z rozbiegiem. l .Z e g is  5 pp. Leg. 1 521/2 cm. 
2. Białkowski 13p. sap. 148 cm., 3. Bankiewicz A Z S  148 cm.

Trójskok. 1. Dobrowolski 6 pp. Leg. 11'31 m. 2. F ile­
monowicz Strzelec 10'36 m.. 3. Sakowicz W  l0 '36  m.

Skok o tyczce 1. Skrzydlew ski W K S . Słonim 268 cm.
2. Bujko A Z S . 224 cm. Poza konkursem Szemberg A Z S. 278 c.

Bieg rozstawny 4x400. 1. sztafeta 5 pp. Leg. 4:1 1. 2. sta- 
feta 6 pp. Leg. •

Rzut dyskiem. 1. Stefański W K S . Słonim 32 '78 m.
2. Grankowski Strzelec 28'41 m., 3. Białkowski 3 p. s. 27*90 m.

Rzut oszczepem. 1. Stefański W K S . Słonim 42 '46 m.
2. Dobrowolski 6 pp. Leg. 40 m. 3. Grankowski Strzelec 38'2.

Pchnięcie ku'ą. 1. Kucharski 5 pp. Leg. 9 '6672 m.
2. Grankowski Strzelec 9'37 m. 3. Kujek W K S . Słonim 
9'21 V2. Tek.

M artin  najlepszy średnio-dystansowiec Szwujcarji popra­
w ił w Lozannie dotychczasowy rekord na 1500 m. czasem
4:12-6.

Rowery wyścigowe, gumy, części

E. KLUSKA
KRAKÓW, UL. GRODZKA L. 63

Z tatrzań sk ich  w ycieczek . D roga na Łom nicę.

Z aw ody o m istrzostw o Polski w leKKiej atletyce na 
r. 1923. Dwa dni zawodów o polskie mistrzostwa lekko 
atletyczne nie w ykazały ■ tego postępu, jakiego od naszych 
lekkoatletów na rok przed Olimpjadą paryską oczekiwać na 
leżało. W yniki zawodów słabe, w iele z nich nawet gor­
szych od zeszłorocznych. K ilka rekordów nowych postawiły 
w większość nasze zawodniczki. Jedyny nowy rekord pa­
nów, ustanowiony w rzucie kulą przez Józefa Barana z P o ­
goni (11 '98), nie stoi na wyżynie dobrych wyników europej­
skich. Zainteresowanie zawodami małe, powiedzmy znikome 
(razem z reprezentantami, zawodnikami i widzami aż 300 
osób). Obszerne sprawozdanie z braku miejsca zamieścimy 
w następnym numerze

Pięciobój w o jskow o-sp ortow y w  W iln ie . Dnia 19 
sierpnia odbyły się w W i'a ie  okręgowe zawody korpusowe 
dla stowarzyszeń wojskowo-wychowawczych i hufców- szkol­
nych w  pięcioboju wojskowo-sportow-ym. W  skład pięcio­
boju wchodziły następujące punkty: i .  strzelanie, 2. marsz
3000 m. (2 km. bitą szosą i 1 km. na przeraj), 3 rzut gra­
natem, 4. bieg płaski 100 m., 5. skok w dal z rozbiegiem. 
Ogółem stawało do zawodow 23 uczestników z następują­
cych organizacyj. Z w iązek Bezpieczeństwa Kraju, Harcerstwo 
i hufce szkolne. P ierw sze m iejsce w pięcioboju zajął Sido- 
rowicz W acław  (harcerstwo, Grodno) 26 punktów, 2. Bier- 
dziewski Józef (hufiec szkolny, Suw ałki) 27 punktów, 3. Ja- 
chimowicz Bolesław (hufiec szkolny, Nowa V lejka) 32 p.,
4. Sakowicz W acław  (Z . B. K., W ilno) 32 p., 5. W incz 
Apolinary (14 druż. harc., W ilno) 35 p. Organizowała za­
wody Komenda Obozu W arownego Wilno. lek .

M istrzostw o Estonji w  lekk ie j a tle tyc e  (16, 17 i 18 
sierp eń). Klumberg ustanawia rekord w skoku w dal 7-09 
metrów, dysk 41 '10 m. Tammer w rzucie kulą 14*47 m. 
(rekord dawny A 15 m.). Lw er w skoku o tyczce 3*53 m. 
(dawny Klumberga 3'47 m.). W eiss bije rekord na 400 m. 
z płotkam 61 '9  sek. Lossman bez miejsca w biegu na 5000 
m. do 10000 nie stanął.

Poszczególne w yn ik i: 100 m. 1. Keskiill Sport 11'7 s.,
2. Perewersin Kalev o metr w  tyle, 3. Kiittim poł metra
w tyle, 200 m. 1. Perewersin Kalev 23'7 sek., 2 Keskiill
Sport 24 sek., 3. Saulmann Sport 24'5 sek,, 400 m. 1. Jaan- 
vaid Sport 53'7 sek.. 2. Saulmann Sport 54 s., 3. Keskiill 
Sport 54'5 s., 1 10 m. z płotkami 1. Neuman A Z S . 17 9 s.,
2. Steinberg Tartu Kaiev 18'7 s., 3. Turp W . Sportklub 
19'2 sek., rzut młotem 8 :  1. Tammer 35'37 m., 2. E. Klum- 
berg 34 ’ 18 m., 3. Kalkun 33 '76 m., trójskok 1, Ross 12 <35 
m., 2. Frese 12'48 rri., bieg 60 m. dla pań 1. Einstein
Narwa 8'8 sek., 2. Prass Kalev 8 '9  s., dysk 1. Klumberg 
41*10 tn., 2. Kalkun 39'71 m., 3. Tammer 38 09 m , skok 
w dal 1. Klumberg 7 '09 m.. 2. Ewer 6 '66  m.. 3. Neuman 
A Z S . 6 '26  m., 5000 m. słaby wynik I. Laurson 16*52 m.
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(na bosaka), 2. Paal 17‘03, 3. U iisfeld, 4. Lossmann, 800 
m. I. W illemson 2:03 6, Jaanvald 2 ;04 '6 , 1500 m. 1. Karn 
4:19-8. 2. W illemsono pierś, 3. R aba o 20 m. w tyle, 
rzut oszczepem 1. Klumberg 56 m., 2. Redlich 49 m., skok 
o tyczce 1. Ewer 3 '53 m., 2. Neuman 3 '40 m., 3. Martin 
3 '30 m., skok w  zwyż 1. Klumberg 1 ‘76 m., 2. Freze l'/ 0  
m.. 3. M ichajlow 1'65 m., rzut kulą 1. Tammer 14'47 m. 
fdrugi rzut w  tym sezonie na św iecie), 2. Klumberg 1 3 '30 m. 
Na pierwszem miejscu pozostał w ięc K alev, na arugiem Sport.

M iędzynarodow e zaw od y ju b ileu szow e II.A .S.K .-u  
w  Z agrzebiu . W  zawodach brali bdział atleci jugosło­
wiańscy, austriaccy, węgierscy i czescy. W yn ik i: 100 m. 1. 
Perpar 11, 2. F ltischer Mor. S!avia 11*1, 3. V ykoupil Mor.
51avia o pierś z tyłu, 200 m. I. Fleischer 23*2, 2. Perpar,

3. Linka Slavia praska, 400 m. 1. Kojić 52*4, 2. Kareł 
S lavia praska, 1500 m. Friebe, G rac4:07 , skok w dal Spahić 
6 ’52, skok w  zwyz Jandera S lavia 1*78 m., skok o tyczce 
Linka S lav ia praska 3*23 m., oszczep 1. Turansky Mor 
S lavia 47 ‘85 m,. 2. Benes Mor. SIavia 47 ‘26 m., 110 m. 
z płotkami I. Jandera 16 sek., dysk 1. Ambrosi 38 59 m.,
2. Turansky 37*38, bieg 800 m. Friebe 2.03, sztafeta 4*100 
m. I. Hask 45,2, 2. S lavia Praga 45"4, pięciobój 1. Turan­
sky, 2. Gaspar M TK . Budapeszt. Jak widzimy, czescy atleci 
mimo silnej konkurencji byli g irą .

P. Nurmi zw yciężył w Kottke (Finlandia) w  biegu na 
1500 m. w doskonałym czasie 3 .55 ‘6 i utworzył tym w yn i­
kiem nowy rekord fiński

Na m eetingu M. T. K. w  B udapeszcie startował 
z obcych tylko w iedeńczyk W eilheim , ponieważ holender- 
czyk Paulen z powodu zakazu startowania poza granicą nie 
staw ił się. W  1 10 m. z płotkami zwyciężył W eilheim  w 15'8 
sek. nad Muskatem 16 sek. Kurunczy postawił w biegu na 
400 m. czasem 49 7 nowy rekord i zdobył tem samem w ę­
drowną nagrudę Dietza.

Wioślarstwo.
W io śla rstw o  w  polskich akadem -ckich zw iązkach  

sp ortow ych  rozwha się nader pomyślnie. Prowadzenie 
w tym dziale sportu akademickiego w ziął w swe ręce A Z S . 
warszawski, którego czwórka zdobyła mistrzostwo Polski na 
rok 1923 i w yjechała na regaty międzynarodowe na Lago 
di Como, gdzie jednak, jak dziennini donoszą, z powodu 
przeszkód formalaej natury nie startowała. Rusza się również 
wioślarka w A Z S . poznańskim i wileńskim. Natomiast wioś- 
larka w A Z S , krakowskim, tej najstarszej placówce, przed­
staw ia w sezonie bieżącym obraz pożałowania godnego 
upadku. O ile jeszcze w  roku ubiegłym trenowało sumien­
nie kilka osad wyścigowych, a Sekcia W ioślarska obesłała 
szereg regat, nie w yjąw szy mistrzostw p olski — o tyle obec­
nie panuje tam zupełny zastój. C iekaw e, dlaczego A Z S . 
krakowski, posiadając w łonie swe' Sekcji W iośl. tak dosko­
nałego skulistę. jak p. Bujwida (obecnego kierownika spor­
towego), nie w ysłał go na mistrzostwa do Bydgoszczy? P o­
dobno poza „karaniem" członków ciągłemi „grzywnom’ " — 
innych sportów się tam nie up raw ia ... B.

L  Y  W  A N I E.
Do w szystk ich  k lu b ów  p ływ ac­

k ich : W  zgłoszeniach zaw od ów  do 
m istrzostw  Polski p o aać  n a leży  
koniecznie konkurencję , w k tó re j 
zgłoszony zaw odnik  udział w eźm ie. 
O stateczn y term in  zgłoszeń 29  sie r­
pnia br. f ld re s :  A . Z. S . Kraków . 
Z w ierzyn ieck a  48, s e k re ta r ja t  mi­
strzostw  p ływ ackich .

l ł , K A  NOŻNA.
Okręg krakowski. 

K rak ó w .
Boiska sportowe krakowskie św ieciły 

ubiegłej niedzieli znów pustkami, bo 
pierwsLoklasowe drużyny miejscowe ba- 
w .ły poza Krakowem lub też oddawały 
się wypoczynkowi, a na posterunku 
trwały jedynie drużyny drugoklasowe, 

które bądź kończyły rozgrywki o mistrzostwo klasy B pod- 
okręgu krakowskiego, bądź też spotykały się ze sobą w za­
wodach towarzyskich.

26 sierpnia. S p a rta — Z w ierzyn ieck i K. S. 3:0 (2:0).
Boisko Cracoyii, godz. 10 ta przed południem. Zawody 

rywalów z paralji św. Salwatora ściągnęły dość pokaźną 
ilość publiczności, mimo, że nie należały do zbyt interesują­
cych. W ynik bowiem miał tylko moralne znaczenie i nie mógł 
wpłynąć w  niczem na ukształtowanie się tabeli mistrzostw 
w klasie P. Zwycięstwo zasłużone odniosła Sparta, lepsza 
pod każdym niemal względem od swego przeciwnika, zw ła­
szcza pod względem techniki i rutyny. Zwierzyniecki K. S . 
nie jest jeszcze drużyną, którąby można brać puważnie. Poza 
lewym obrońcą, naprawdę dohrym i rozumnym graczem, 
wszyscy inni prąci ją jeszcze nazbyt pierwotnie i bej naj­
mniejszego systemu, a braki swe starają się zastąpić praco­
witością i ambicją, co oczywista wystarczyć nie może Szcze­
gólnie słaba jest linja ataku, kopiąca piłkę bez Dojęcia, ot 
byle naprzód. Z aw ody w pierwszej części wcale zajmujące, 
zam ieniły się w  drugLj połowie w bezładną kopaninę. Sparta 
przechyliła szalę zw ycięstw a na swą stronę po pierwszych 
20-tu minutach walki, zdobywając w  niedługim odstępie 
czasu dw ie bramki, obie ze strzałów Czulaka, w  tym dniu 
najlepszego na boisku. Rezultat bramek do liczby trzech 
powiększyli zwycięzcy po pauzie, uzyskując trzeci punkt, 
równie*, z rzutu Czulaka. Ponieważ wyznaczony sędzia nie 
zjaw ił się na boisku, kierował zawodami za zgodą kapitanów 
obu drużyn p. Dane, trzymając gwizdek w ustach, a ręce 
w  kieszeniach.

P od g órze— M akkaUi 2:2 (1:1).
Z aw oay powyższe rozegrano na boisku Makkabi, przy 

dość licznym udziale publiczności. Podgórze, które ukazało 
sie na zielone- murawie krakowskiej poraź pierwszy od dłuż­
szego czasu, zaprezentowało się nadspodziewanie dobrze. 
W  składzie drużyny poczyniono rozmaite korzystne zmiany, 
bo już to starym graczom powierzono nowe stanowiska, jużto 
odświeżono skład młodemi, pełnemi zapału i ambicji. 
Majchra, który dotychczas pełnił funkcje jednego ze skrajnych 
pomocników, wstawiono na środek pomocy, gdzie spełnia 
bez zarzutu swe zadanie, bo pracuje pilnie, jest dobry w  de- 
fenzywie, a kiedy potrzeba posuwa się za atakiem f wspo­
maga go piłkami. — W  pierwszej połow e zawodów miało 
Podgórze zupełną przewagę nad Makkabi, a napad iego 
sunął raz po raz ku brarncć przeciwnika, strzelając często 
i ostro, niezawsze jednak celnie. Jedyną bramkę dla Podgórza 
zdobył prawy skrzydłowy efektownym, górnym i ostrym 
strzałem. Makkabi uzyskała swó? punkt po rzucie wolnym, 
uderzonym z niebywałą siłą daleko z poza poia karnego

Ttkrr r  M E B L E  K L U B O W E
oraz  URZĄDZENIA BIUROW E i D Y W A N Y

p o le c a  j e d y n a  w  P o l s c e  s p e c j a l n a

W ytw órn ia  mebli klubowych
S d. z ogr. odr K ra k ó w  u l ic a  F lo r ja ń s k a  L . *!5
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przez Fisch<era. Po przerwie gra się w yrów nała i nabrała 
zbyt ostrego charakteru, bo gracze zamiast na piłkę polo­
wali często na sieLie, a sędzia p. Landwirth nie potrafił 
należycie opanować sytuacji. Dyktował wprawdzie liczne 
i częste rzuty wolne, nie mógł się atoli zdobyć na skuteczny 
krok wykluczenia jednego lub dwóch graczy, szczególnie pro­
wokacyjnie się zachowujących, a byłby w tęn sposób n ie­
chybnie odczyścił chmurną atmosferę. W  tej części gry uzy­
skało Podgórze bramkę przez Jelonka, M akkabi zaś przez 
lewego łącznika. — W ynik odpowiada mniej w ięcej stosun­
kowi sił, choc nawet zwycięstwo powinni byli odnieść pod- 
górzanie, w  danej chwili lepiej dysponowani od swego prze­
ciwnika. L. K.

*
*  *

Dzień 2 września nie przyniesie Krakowowi mc cieka­
wego. Cracovia gra rewanżowe zawody z Dianą w  Katowi­
cach, a W isła  wybiera się do Przemyśla na zawody z Po­
lonią. Jedyn ie godną w idzenia imprezą sportową będą zatem 
zawody pływackie o mistrzostwo Polski, które się odbędą 
w  Parku Krakowskim. Drużyna Kalevu z R ew ia , która na 
środę i czwartek miała zjechać z Niemiec do Cracovii, nie 
dała dotąd znaku życia, widocznie zmieniła plan i wraca 
wprost z Niemiec do Estonji.

R zeszów .
12 sierpnia. H asm onea (L w ów )— B ar-k o ch b a  9:1 (4;0). 

Zawody towarzyskie.
19 sierpnia. R esovia— L echia (Lwów) 7:2 (3 :2 ).

W  pierwszych pięciu minutach uzyskuje Lechia 2 bramki. 
Gra nadzwyczaj szybka i ostra. P iłka momentalnie przenosi 
się z lednej połowy na drugą. Resovia zdeprymowana chwi­
lowo niepowodzeniem nie może zapanować nad sobą i gra 
nerwowo. W krótce jednak opanowuje boisko, zwłaszcza zaś 
w  drugiej połowie, mimo iż gra pod słońce, prawie nie 
schodzi z połowy LecE i, Naogół Lechia przedstaw iła się 
jako zespół przeciętny, drugoklasowy. Sędzia p. Ziem iański 
z Krakowa.

B ar-k o ch b a— Sam son (Tarnów) 4;2 (3:1). 
Z aw ody towarzyskie. S.

B ochnia.
26 sierpnia. U ran ia  (K raków)—T. S. Bochni.® 1 3:0 (2;0). 

Zaw ody tow. Gra z silną przewagą gcści. Sędzia p. Biro. 
T rzebinia.

29 lipca, T rzeb in ia— U nia (Kraków) 2:1 (1 :0).
12 sierpnia, T rzeb in ia— H asm onea (Kraków) 8:1 (2-0) 

15 sierpnia, T rzeb in ia— O rzeł (Kraków) 1:4 (1:1).
19 sierpnia, T rzeb in ia— P odgórze II. (Kraków) 1:0  (0 0). 
26 sierpnia, T rzeb in ia— O rzeł (Kraków) rewanż 0:2 (0;0).

W ie liczk a .
S S K M A . Pogoń (W ieliczka)—K. S . K rak u s (Prokocim)

0:1 (0:1).
SSK M A . Pogoń (W ie liczka)—K rak u s (Kraków) 5:2 (3;0).

S K M  Sukna Firmy i. K I R S C H H E R
został przeniesiony

na ul. Kar mel i cką  L. 10, Tel. 32
posiada w ielki wybór materjałów krajowych i zagranicznych 
na nadchodzący sezon. —  U w ag a: Sp ecja ln ość m ate rja ły  

w ełn ian e  i p łócienne na u b ran ia  sp ortow e.

Okręg lwowski.
Lw ów

18 i 19 sierpnia, C zarn i— W arszaw  a n k a 4 :0  (0;0) i 5:1 (2:1)
Poraź pierwszy w tym roku przybyła do nas sympatyczna 

drużyna warszawska, która poważnie kandydowała do mistrzo­
stwa, tamtejszego okręgu. Mimoto nie sprostała Czarnym, 
którzy znacznie poziom swej gry poprawili. Drużyna warszaw 
ska gra nieźle, ^ednak nie posiada siły  przebojowej, a atak 
pod bramką nie umie wyzyskać pozycyj. Obrona nie potra­
fiła przeciwdziałać kombinacjom napadu Czarnych. Jedynie 
bramkarze bez zarzutu spełniali trudne zadanie. W obec równo­
czesnego wysoko cyfrowego zwycięstwa Pogoni nad Polonią, 
okazuje się, że poziom gry lwowskich drużyn znacznie się 
poprawił, względnie jest dużo wyższy od druz/n stołecznych.

Czarni w  składzie odmłodzonym zrobili dobre wrażenie. 
W szyscy grali ambitnie i przytomnie. Napad, ta słaba ich 
strona, ę iety lke prowadził p iłkę naprzód, ale strzelał i to 
dui o i celnie. Pomoc współpracowała ofenzywnie bardzo 
dobrze i w porę przechodziła do obrony. Obrona bez za­
rzutu. Przy dalszej usilnej i racjonalnej pracy mogą Czarni 
wrócić do swej dawnej formy — o ile nie będą zmieniać 
składu drużyny.

W  W arszaw iance wyróżn.ł się Szęjnach, Zwierz i obaj 
bramkarze O lewski, a zwłaszcza Domański. U  Czarnych 
bez zarzutu Kopeć IV  na środku napadu i G ieras, który 
doskonale w spółdziałał z Mullerem i Kmicińskim. H arasy­
mowicz dobry, Langer ma bardzo ładny bieg, zamało jeszcze 
techniki. W ójcik na łączniku lepszy niż w środku. W itkow ­
ski i Kopeć II. w środku pomocy należycie pracowali. Ko­
peć I. powinien stanowczo prędzej podawać piłkę. W in ­
nicki i Koniewicz nie byli zbyt zatrudnieni. Hawling pewny 
i spokojny.

Gra w oba dni ładna, przy przewadze Czarnych pro­
wadzona. Niestety pogoda zupełnie zawiodła. Przewagę swą 
w yzyskali Czarni lepiej drugiego dnia, w  sobotę z dziwnym 
pechem kilka strzałów odbiło się od poprzeczki, Bramka 
uzyskana przez W arszaw iankę powinna była być obronioną 
przez Koniewicza. Dla Czarnych bardzo ładne bramki zdo­
byli W ójcik 3, Kopeć IV . 4. Harasymowicz 2 Natomiast 
jeden rzut karny w  sobotę, a aż dwa w niedzielę pozostawili 
niewyzyskane. Rzuty z rogu 10:2 i 5:3. Sędziow ał w sobotę 
p. Boder, w niedzielę p. Gótt, który należy obecnie do 
najlepszych naszych sędziów.

Pogoń (S try j)— C zarni II. 5:1 (2:0).
Zaw ody o mistrzostwo klasy B. w ygrała Pogoń przy znacz­

nej przewadze i w ielkiej uieudolności gospodarzy. Drużyna 
stryjska jest najpoważniejszym kandydatem do mistrzostwa 
klasy B. jak i do przejścia do klasy A . Sędziował bardzo 
słabo p. Szargel.

Biali (L w ów )—K orona (Sambor) 4:0.
Z aw ody o przejście do klasy C.

H akoah (S tan isław ' w)— O rlę ta  (Lw ów ) 3 2
Z aw ody o przeisoie do klasy C. Zełer.

Nowe i u żyw an e autom obile, p neum atyki „M ichelin“, 
„Sem p erit“ i m aszyny, o raz  w szelk ie  części k ład o w e  

do autom obili p o leca

rak ó w , A ija ń sk a  1 —  T ele fo n  3477
Wszelkie roboty w zakres przemysłu autom obilowego wchodzą 

wykonywa prędko i solidnie. «

CC N A J L E P S Z A  P A S T # J 
D O  O B U W I A  i c*a„ E R D A L



12 PRZEGLĄD SPORTOWY. Nr. 34 (119;.

Pogoń II— C zarn i II 5:1 (0:1).
Przed zawodami głównerri drużyny Pogoń II— Czarni II 

walczyły o mistrzostwo klasy B, z wynikiem 5; 1. Niespo­
dziewana a wysoką klęskę Czarnych spowodował głównie 
lewy obrońca i =rodkowy napadu. Sędziował niewprawnie 
p. Natan Szargiel.
25 sierpnia. 19  p. p. (L w ów )—46 p. p. (Kołomyja) 6 : 1 .

P rzem yśl.
26 sierpnia. P o lo n ia—C zarn i (Lw ów ) 3:1 (0  0).

Czarni w swoim nowym składzie zaprezentowali się 
znacznie lepiej, aniżeli w  czasie ostatniego ich pobytu 
w Przemyślu w  rozgrywce o mistrzostwo. P rzebieg gry bar­
dzo interesujący, trzymał przez cały czas licznie zebranych 
widzów w naprężeniu. S .ły  drużyn mniej w ięcej równe, zw y­
ciężyła Polonia dzięk większej sile przebojowej i zimniej­
szej krwi. Po rozpoczęciu gry chwilowa przewaga Czarnych, 
gra jednakowoż wyrównuje się i przechodzi stopniowo 
w przewagę gospodarzy, którzy jeanak dzięki bardzo dobrej 
grze W innickiego nie mogli przewagi tej wykorzystać cyfrowo, 
Do pauzy 0:0. Po zmianie początkowo przewaga Polonii. 
W  10 min. Complak z Hurłą zdobywają pierwszą bramkę 
dla barw swojego kłubu. W  parę minut pożni'*' Complak 
usadawia piłkę po raz drugi w siatce gości. Z aciekłe ataki 
Czarnych, którzy zdobywają bramkę, dzięki pięknemu strza­
łowi Kopcia IV . Dalsze ataki Czarnych bez rezultatu, na- 
tumiast P  ol ania zdobywa trzeciego goala przez Dobrzań­
skiego. Z a brutalną grę usunął sędzia pod koniec gry Kop­
cia I. U  Czarnych najlepsi Gieras w  pomocy, M iiller 
w ataku i W .nnicki w  bramce. W  Polonii znać również 
w  ostatnich czasach postęp. A tak , prowadzony dobrze przez 
Complaka, z Dobrzańskim na praw 3 'm łączniku, gra coraz 
lep ie j. T ylko  Menczak. w ostatnich kilku meczach trochę za 
leniwy. Pomoc stanów obecnie najlepszą część drużyny. 
Lech w  obronie bardzo dobry. Sędzia p. C ótt ze Lwowa 
bardzo dobry, zyskał sobie w  Przemyślu znaczną sym patję.

P olonia II.— C zuw aj 4:2 (3:0).
Polonia II. pokonała mistrza klasy C podokręgu prze­

myskiego Sędzia p. E. Lech dobry.
C ra co v ia  II.— H agibor 3:0 (1:0).

W ynik dla Hagiboru zaszczytny, specjalnie wobec 
częściowego spadku formy od czasu wystąpienia Heubluma, 
który przeniósł się do Hasmnnei (Lw ów). W  pierwszej po­
łow ie gra otwarta, później przewaga gości, w yjąw szy kilka 
szczęśliwych wypadów Hagiboru, których nie wykorzystał 
jednak wcale. Z  gości najlepsza lewa strona ataku, z H a­
giboru bramkarz i P o ller z ataku. Przed meczem uczcił prezes 
Hagiboru chwilę otwarcia pierwszej trybuny w Przemyślu. Z.

Okręg warszawski.
W arszaw a:

C raco via— P olon ia  1 ; 0  ( 1 : 0) .
Zawody obu tych drużyn mają w  stolicy ustaloną opinię, 

to też mecz ten zwabił do Agriicoli masy widzów. Cracovia 
wystąpiła w składzie osłabionym bez Gintla, Cikowskiego 
i Kałuży, których zastąpili Pychowski, Strycharz i Reyman III. 
T ylko 4 graczy, Fryc, Styczeń, Synow iec i Szperling, pozo­
stało z tej drużyny, która w  r. 1921 rozegrała pamiętny 
mecz z Polonią 6 :0 ; reszta, to w łasny narybek. N ajsłabszą 
częścią drużyny jest atak, złożony z graczy młodych, uta­

lentowanych, lecz jeszcze słabych fizycznie i mało rutyno­
wanych. Groźny był jedyn ie Szperling, któremu dzielnie se­
kundował Lańko. W  Polonii wystąpił po dłuższej przerwie 
Czyżewski w  obronie. Z  powodu por)r wakac)'jnej Polonia 
ma kłopot z zestawieniem ataku. Loth I. nie nadaje się na 
kierownika ataku, Bułanow IL jest tylko pomocnikiem.

Gra żyw a, dość ostra, w ykazała przed pauzą lekkąfprze- 
wagę Cracovii, która w  tym okresie uzyskuje zwycięską 
bramkę przez Z.mowskiego — wskutek błędnego ustaw ie­
nia się Lotha. Po pauzie Polonia stwarza, głównie przez 
Tupalskiego. kilka krytycznych dla gości momentów, które 
likw idował Przeworski zdecydowanymi wybiegam i. Sędzia 
p. M andl naogół dobry.

Urządzenie tego atrakcyjnego meczu w trakcie zawodów 
lekkoatletycznych o mistrzostwo Polski, było pomysłem bar­
dzo szczęśliwym, gdyż publiczność meczowa miała sposoD- 
no< oglądania skoku o tyczce i interesujących biegów.

Okręg lubelski.
Lublin.

25 i 26 sierpnia. M akkabi kom b (K iaków)— L ublinianka  
4 : 1  ( 1 : 1  i 2 2 ( 1 : 2 ) .

W  pierwszym dniu zawodów Lublinianka z sześcioma 
rezerwowymi. Gra w pierwszej połowie bardzo ładna i żywa. 
całkiem równa. Po pauzie Lublinianka nie wytrzymuje temDa, 
goście cisną i w ostatniem kwadransie uzyskują trzy bramki. 
Sędzia p. Bryl.

W  drugnn dniu Lublinianka, występująca w kcmplecie, 
zadowoliła w zupełności A tak  pracujący rozumnie, już 
w pierwszych minutach uzyskuje bramkę z pięknej główki 
lewego łącznika Niezadługo rezultat zostaje powiększony 
du dwóch bramek, silnym rogowym strzałem K wietniew­
skiego. Makkabi. nie dająca za wygraną, w yzyskując wybieg 
bramkarza przy komarze, strzela lekko pierwszą bramkę. Po 
przerwie gra w ięcej monotonna z przewagą gości, którzy w y­
równują na remis. Rogów 3 : 1 .  Sędzia p. Lustig. M. D,

Okręg toruński.
T oruń.

W ażniejsze zawody w okresie wakacyjnym  odbyły się 
5 sierpnia między Unionem z Łodzi i "TKS. z wynikiem 
0:3 oraz Ł T S G .— T K S. 3:2. dnia 12 sierpnia. Sezon je­
sienny otwiera T K S dnia 2 września zawodami z gdańską 
drużyną Ostmark, która w walce o puhar zdobyła w  tym 
roku pierwsze miejsce. D alszy program jesienny obejmuje 
zawody z Legią warszawską, Ł K S ., W artą, oraz Polonią. 
W  tym sezonie wystąpi T K S . w  znacznie silniejszym skła­
dzie, jesienne w ięc rozg*ywki zapow iadają się bardzo inte­
resująco. Druzya piłki nożnej posiada w  tym roku T K S . 
siedni, w  czem trzy juniorów. Klub czyni starania o pozy­
skanie własnego boiska oraz trenera.

Innow rocław .
15 sierpnia, G o p la n a —W a rta  II. 1 :0  (0:0).

W arta bez Stalińskiego I. Prymki, Szmyta I Baranowsk.ego, 
zato wzmocniona Kosickim z I. drużyny na środku napadu 
Gra ostra z przewagą W arty, kt jrej napad nie zdołał poko­
nać dobrej obrony gospodarzy. Bramka padła tuż przed koń­
cem zawodów. U  gości najlepszy Nowick' w  obronie; gospo­
darze lepsi w  defenzywie n._ w napadzie. Sędzia p. Paw lik . 
Publiczności dużo.

-  1 1  W T k  T ł - V  W  A  W y ł ą c z n e  z a » t ę p s t w o :

- M o t o c y k l e  I N I  l i  A  N  j a n k o w a l s k i j sk*
S ^ r* fw jfie ld  U. S. A. l i  al Kraków, ul. Raaziwiłłowska 23

kaMaT
W  NADSZEDŁ NOWY TRANSPORT 8 i 12 HP. ORAZ BOCZNE WÓZKI.
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Okręg wileński.
W ilno

18 sierpnia, W . K. S .— M akkabi 1:2 (0 :0 )
W  spotkaniu z Makkabi nie w ykazał W K S . tych walorów, 

które mu zapewniły tydzień przedtem zwycięstwo nad 1-szy.n 
pułkiem. Drużyna W K S-u giała dziwnie ospale, bez planu, 
trochę lekceważąc sobie przeciwnika, który zato w ydobył 
z siebie maksimum swych sił, by odnieść tryumf nad A -kla- 
sowym przeciwnikiem. Systematyczny trening podnosi stale 
poziom gry M akkabi, natomiast inne drużyny w ileńskie spo­
czywają na laurach.

Okręg górnośląski.
K ró le w sk a  H uta.

12 sierpnia. Z a łę ż e  0 6 —V . f. R . 1:1.
19 sierpnia. V. f. R.— O dra (Szarle j) 6:0.

Rozgrywki o mistrzostwo Polski.
G r u p a  z a c b o d n ' a.

Poznań.
19 sierpnia. W a rta — Ł. K. S (Łódź) 1;1 (1:1).

Boisko W arty. Mistrzostwo Polski. Przez cały dzień pa­
dał deszcz, potęgujący chwilam’ do ulewy, przez co buisko 
było bardzo śliskie, a gęste kałuże wody pokrywały teren, 
zwłaszcza pod jedną bramką. Nastrój publiczności poznań­
skiej był wobec tego już pessym istyczny, gdyż wiadomo że 
W arta na błocie grać nie umie. To też przepowiednie szły 
w ięcej na przegraną W arty.

Skład drużyn: W arta: Zasada, Celler, O lszewski, Janicki, 
Kosicki, Spojda, Niziński, Einbacher, Staliński, Przybysz, 
Dabert. Ł K S.: Fischer, C yll, Piotrowski, Hanke, Otto, G a­
briel. Durko, Szpurna, M iller, Lange, Kowalczyk.

Goście mają lepszą część boiska. W arta rozpoczyna, gra 
toczy się ze zmiennem szczęściem; częste upadki graczy.
W  9 ‘ strzela Niziński, piłka śliska wymyka się Fischerowi
z rąk i wpada w  bramkę. Łódź naciera energicznie, W  16' 
bije Szpurna słabo na bramkę, Zasada poślizgnąwszy się, 
upada i wyrównująca bramka zdobyta. W  30‘ dwa po sobie 
następujące rogi dla W arty. Celler niepotrzebnie podaje do 
tyłu, piłka mija wybiegającego z bramki Z asadę i jjiż — już 
ma piłka wpaść do bramki gospodarzy, gdy jeszcze w ostatniej 
chwili udaje sie Olszewskiemu piłkę na róg wybić. W  45 ‘ 
prowadzi Przybysz pysznie od środka w przeboju, jednak 
z 3 metrów bije Fiszerowi w ręce.

Po przerwie przygniatająca przewaga W arty. Ł K S . ledwo 
wychodzi poza swoją połowę boiska. W  1‘ broni Fischer 
ładny rzut Kosickiego. W  5 ‘ róg Łodzi bity w  aut. W  8 ‘
Szpurna strzela daleko obok bramki, W  12‘ przenosi Dabert.
W  13' pudłuje Przybysz tuż pod bramką. W  20 ‘ groźna 
sytuacja pod bramką gości, wyjaśniona przez Fischera W 2 1 ‘ 
przenosi Staliński z najbliższej odległości. W  23‘ główka

Usuwa radykalnie PRZEPUKLINĘ
najzastarzalszą i najniebezpieczniejszą u Pań i Panów 
i dziec po osobistem jawieniu się, pod dozorem wybitnego 
lekarza specjalisty bandażami nowo opatentowanego wynalazku 

swego i prof. Dra Haska, a

m. t  i l  l  e  m a  n , specjalista i wynalazca opaient. bandaży
K rak ów , ul. Sz lak  39 (daw niej ul, Z w ierzyn ieck a  4)
Na ż ą d a n i e  p r o s p e k t y  d a rm o .  D la  p ań  d a m s k a  o b s łu g a .

Daberta wyratowana wybiegiem Fischera. W  następnej chwili 
strzela Einbacher Fischerowi w rece. W  27‘ ładny rzut P rzy­
bysza ociera się o górną część poprzeczki. W  32 ‘ strzela 
Kosicki Fischerowi w ręce. W 33 ‘ fouluje Piotrowski ordy­
narnie Slalińskiego i kładzie się na ziemię, udając, że wsiać 
nie może. Jednak sędzia nie daje się zbić z tropu. Rzut 
wolny, bity słabo przez Kosickiego, obroniony. W  35‘ do­
tyka Fischer piłki, poczerń Przybysz zdobywa bramkę — 
gwizd i —  spalony! W  4 4 ‘ brawurowy rzut Daberta na 
bramKę obroniony. Róg dla W arty niewykorzystany,

Gra bezładna, chaotyczna. Ładne zazwyczaj kombinacje 
napadu W arty ugrzęzły w błocie. P rzew aga W arty w grze 
byłaby uwidoczniona w wyniku z łożnicą 3 — 4 bramek. 
U  W arty najsłaDszy Niziński, najlepszy Przybysz. W  pomocy 
Kbsicki grał jakby od niechcenia. Janicki i Spojda zadowolili 
zwłaszcza po przerwie. Niziński nie pilnował swego stano­
w iska, Einbacher gubił nieprzerwanie piłkę, Staliński prawie 
przy każdem uderzeniu padał, edynie Przybysz pracował 
niezmordowanie, stwarzając często groźne sytuacje, tatalnie 
niewyzyskane, Dabert od pewnego czasu poprawia się stale. 
Zasada w bramce zwłaszcza po przerwie prawie *:e nie­
czynny Gra C ellera słabsza wskutek choroby W  Ł K S. 
Fischer miał wiele szczęścia, obrona pewna i dobra, w po­
mocy najlepszy Otto, w ataku pracowano przeważrre prawą 
stroną.

P . Mandla w idziałem dotąd dwa razy: w W arszaw ie 
(W arszaw a— Poznań) i na wyżej opisanym meczu. Zbudo­
wany jego sędziowaniem nie b)’łem, Niezauważenie wyraź­
nej „ręki“ Piotrowskiego, częste urojone spalone — daw ały 
dużo do myślenia. A  propos powyższego mała uwaga pod 
adresem P Z P N . Dla utrzymania powagi sportu aa boiskach 
poznańskich zaleca się b e z w z g l ę d n i e  na przyszłość nie 
nasyłać do Poznania żadnych „M andli" Lepiej na przyszłość 
unikać drażnienia Publiczności — mimo niepogody —  dużo. 

'a trybunach Łódź silnie reprezentowana. E. Sz.
Łodż.

26 sierpnia. W biła (K raków)—Ł. K . S . 6:1 0:0.
Św iat sportowy Ł adzi z utęsknieniem oczekiwał pierw­

szego spotkania o mistrzostwo na lokalnym gruncie. Szanse 
w spotkaniu z W isłą miała Ł ó d i, tem większe, ze uzyskała 
wynik remisowy z W artą w  Poznaniu. Tymczasem byliśmy 
św iadkam i niesłychanej porażki naszego mistrza, ch arak te­
rystyka przebiegu zawodów najlepiej pokaże, jak i dlaczego 
Ł . K. S. przegrał Zaczyna 'W is ła , inaugurując grę 6-r.io 
minutowym pobytem na polu karnem Ł . K. S .-u , który 
otrząsa się z przewagi krakowian i przechodzi do ofenzywy 
Otwarty przebieg zawodów często przerywa sędzia, od- 
gw zdując drobiazgowe nawet przewinienia. W szyscy startują 
ostro do piłki. W isła pracuje bardzo intensywi.ie ; masywny 
atak z Reymanem na czele ma dobry ciąg na bramkę, napad 
Ł . K. S .-u natomiast gra w ięcej nerwowo, mniej pożytecznie, 
jednak niefektowniej. p omoce obu drużyn, w których wybija 
się Ś liw a, a u łodzian Otto, funkcjonuje bez zarzutu. 
P ierw sza połowa gry bez rezultatu i oto rozpoczyna się 
druga część zawodów, która przyniosła tak nieoczekiwany 
„bagaż", w postaci bramek. Serję goali rozpoczyna Kowalski 
w 4 min., następną bramkę strzela Reyman. Po kwadransie 
pada znów goal d la W isły . K lęska Ł . K. S.-u jest już 
przypieczętowana. Drużyna traci ambicję, popełnia taktyczne 
błędy, partnerzy nie zatrudniają dobrze dysponowanego Ś le ­
dzia. W  34 min. zdobywa Ł . K. S . z „jedenastki" honoro­
wego goala. Stan gry 3:1. Następnie bramki padają w kor • 
cowvch minutach gry — wszystkie strzelone wskutek zn ie­
chęcenia i beznadziejnej sytuacj1 mistrza Łodzi, którego

Maszyny do pisania, telefony l j  / Ą  I  “  KrakÓW, Florjańska 49. Teł. 1577
Qraz W S Z e l K i e  przybory poleca Jy* \  J  i m l j  Warsztaty reparacyjne.
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gracze nie chcieli, a może nie umieli dalej walczyć. W isła  
nie była o w iele lepszą od L K S-u , w alczyła i zw yciężyła. 
Najlepsi w  niej byli: Reym an, Adamek, Shw a i W iśniew ski. 
W  L K S-ie  wyróżnił się Cyll. Sędziował drobiazgowo, dobrze, 
poza kilkoma pizeoczeniami (bardzo ważnemi) p. Rosenfeld 
z B ielska. Publiczności pomimo strejku tramwajowego 5000.

K. Dom.
K ró lew sk a  H uta.

W a r ta  (Poznań)—Iskra (Siem ianow ice) 7:0 (2:0).
Grę rozpoczynają goście ładną kombinacją, wykazując 

przewagę techniczną, szybką orjentację, silne i pewne rzuty. 
Iskra brak zalet gości nadrabia grą ambitną i ofiarną. Do 
pauzy 2:0 dla W arty.

Po pauzie zaczyna się gra bardziej interesująca, atak 
grśc i kilkakrotnie ma sposobność wykazać swą technikę, 
zdobywając dla swych barw dalszych 5 punktów. Tłumaczy 
się to tern, że Iskra straciła swą pewność; niektóre wprost 
wspaniałe pozycje pod bramką gośc. nie wyzyskane. P racy 
dużo ma obrona Iskry, cieżkie zadanie bramkarz Feist, który 
bronił wprost fenomenalnie i jemu też zawdzięczać może 
Iskra, że skończyło się tylko na takiej porażce. W arta jako 
mistrz okręgu poznańskiego gra zanadto hałaśliw ie.

Iskra po dwóch poprzednich grach o mistrzostwo miała 
jakiś feralny dzień i musi przyzna:', że brak jej dobrego 
startu, siły przebojowej i pewnych strzelców (dobrym był 
lewy łącznik). Sędziow ał b. dobrze p. Rutkowski z Krakowa.

G r u p a  w s c h o d n i a .
Lwów.

Ostatnia niedziela, w przeciwieństwie do poprzednich, 
nie dostarczyła ani ilościowo, ani jakościowo, większych 
emocji. Pogoń gościła Laudę z W ilna, Czarni w yjechali do 
Przem yśla, lekkoatleci do W arszaw y, to tez dzień cały  m;- 
nął, jak w typowym sezonie ogórkowym. Jedynie doskonała 
forma Bacza, który prowadził tym razem atak Pogoni, za­
dowoliła smakoszów meczowych.

26 s.crpnia. P ogoń—Lauda (W ilno ) 13:0 (6.0).
I znowu jeden przykład w ięcej beznadziejności systemu 

mającego wykazać, kto umie grać w Polsce, a zarazem je ­
den powód w ięcej do utworzenia pierwszej klasy państwo­
wej i konieczność pozostawienia drużynom młodym odpo­
wiedniego czasu na przygotowanie się i naukę gry piłką 
nożną w  stopniu, któryby umożliwił im walkę o mistrzostwo. 
Lauda istnieje lat dwa, jest drużyną amatorską, w ięc nie­
możliwością wręcz jest wymagać od niej gry, ,aką chcieli­
byśmy u niej w idzieć. To też trudno w ydać opinję o ta­
kich zawodach, chyba jedynie zadowolić się statystyką 
I ogólnem uwagami.

Zwycięzca Pogoń, mimo braku W . Kuchara i Ignarowi- 
cza, w ykazała dwukiasową wyższość nad Laudą. Dość po­
w iedzieć, że bramkarz Pogoni nie miał literalnie nic do ro­
boty, prócz kilkakrotnych podań przez swych obrońców. 
Nawet poturbowany dnia poprzedniego na mistrzostwach 
wojskowych L w j obrońca Fichtel, był wystarczającym . 
W  Pogoni wykazał Bacz nadzwyczajną formę i baieczną 
wprost technikę, a przytem nieczęsto spotykaną u niego 
ruchliwość i zapał do gry. Słonecki na prawym łączniku 
był też dnia tego, a szczególniej w  pierwszej połowie, nad­
zwyczajny. W ielk i postęp wykazał Szabakiew icz na lewem 
skrzydle. Reszta drużyny grała jak zwykle. Trudniejsze 
scharaKteryzowanie Laudy. Dodatnie objawy, to nadzwyczaj 
przyzwoite w każdym kierunku zachowanie na boisku, do­
skonale warunki fizyczne i dobrze pojęty, lecz mało w yćw i­

czony system gry przyziemnej. N ajw ięcej umie już z dru­
żyny lew y pomocnik, prawy łącznik i bramkarz. Prawy 
obrońca Dr. W eyssenhoff, duchowa ostoja drużyny, nie jest 
nią niestety technicznie na boisku. Brak szybkości u niego 
był jednym z powodów .ak wysokiej klęski Laudy. Z ado­
woleni byli tym razem amatorzy dużych rezultatów. Bramki 
zdobywali napastnicy Pogoni przeciętnie co 7 minut, 
zaznaczyć przytem należy, że p’ęknymi strzałami. Pół tu­
zina taidch uskutecznił Bacz, trzy Słonecki, dw ie Garbień, 
jedną Szabakiew icz, a trzynastą obrońca Laudy.

W  panu Rząsie z Krakowa, który p-owadził zawody, 
poznaliśmy kandydata na pierwszorzędnego sędziego. Szybka 
orjentacja, stanowczość, dokładna znajomość przepisów, 
rokują mu piękną przyszłość. Jedyne w ada, to nadmierna 
tusza hamująca ruchy, co mu utrudnia chwytanie spalo­
nych. Lecz zadowolenie z prowadzenia zawodów przez 
niego było ogóine. • L Ch.

W ilno.
19 sierpnia, L au d a— W . K. S . (Lublin) 3:0 (1:0).
Lauda nie miała zbyt ciężkiego zadania w spotkani i  ze 

słabym W K S-em  lubelskim i gdyby nie pech, który ją  zw łasz­
cza w drugiej połowie gry prześladował, byłaby odniosła 
znacznie większe jeszcze zwycięstwo, W ilnianie w ystąpili bez 
Gryglewskiego i W eyssenhoffa, których stanowiska obsadzili: 
Leszczyński i Sierdiukow. W K S. miał swój normalny skład. 
W  pierwszej części gry żadna strona nie miała wyraźnej 
przewagi i gra nawet była otwarta. N ajsłabiej zaprezento­
w ała się pomoc Laudy, dzięki wadliwemu ustawieniu sił, 
wskutek czego odbita przez obrońców piłka dostawała się 
regularnie pomocy względnie napastnikom W K S-u . Pierwszą 
bramkę zdobył Leszczyński. Po pauzie zaczął atak Laudy 
bardzo ładnie kombinować i strzelać na bramkę W K S-u 
i tylko dobremu bramkarzowi mają goście do zawdzięczenia, 
że nie doznali w iększej porażki. W K S. prawie nie dochodził 
do głosu, a sporadyczne jego w ypady były szybko likw ido­
wane przez dobrą obronę Laudy. Drugą i trzecią bramkę 
zdobył dla W ilna lew y łącznik M ikołajew , który gra coraz 
lep iej, lecz czasem trochę egoistycznie. Stosunkowo najsłabsze 
w ataku Laudy było prawe skrzydło. Pomoc spisyw ała się 
lepiej niż do pauzy. Bramkarz Gacek nie miał nic dc roboty. 
Rogów 4;2 dia Laudy. Sędziow ał bardzo dobrze p. Strze­
lecki z W arszaw y. lek.

*
*  *

U biegła niedziela tem się ró ni od poprzednich, że przy­
niosła wysokie cyfrowo zwycięstwa. W  mistrzostwie grupy 
wschodniej Pogoń bez W acka Kuchara, który brał udział 
w  mistrzostwach lekkoatletycznych w  W arszaw ie, uzyskała 
dwucyfrowy wynik (13 :0 ) z w ileńską Laudą, który stanowi 
nowy rekoid w  mistrzostwach międzyokręgowych. Równie 
miłą niespodzianKę sprawdła krakowianom W isła  przez walne 
zwycięstwo nad LK S-em  w Lodzi (6 :1), które zawdzięcza 
temu, i e Ł K S . nie wytrzymał po pauzie narzuconego przez 
się tempa. Zwycięstw o to wzbudzi znów w W ’śle zaufanie 
we własne s>ły, a ponieważ wszystkie mecze drugiej serji 
rozgrywa na swem boisku, można ją  uważać za najpowa- 
żnieiszego kandydata na mistrza grupy zachodniej. O ile nie 
zajdą niespodzianki, do finałów staną Pogoń i W isła . W arta 
wreszcie rozwiała zwycięstwem 7:0 urabiającą się skwapliw ie 
po ostatnich wynikach z L K S . i W isłą  (2 :3 ) opinję o nowei 
gwieździe, Iskrze z Siem ianowic.

W  najbliższą niedzielę mamy, wskutek zawodów Ru- 
munja— Polska, ograniczoną ilość spotkań o mistrzostwo. 
W  grupie wschodniej Polonia gra 1 i 2 września dwa mecze

F. T. Fil ateliści kupujcie znaczki 
tylko w Firmie

„ŚWIAT FILATELISTYCZNY"
Sp. z o. o. w K ra k o w ie , F lac  W W . Św ię tych  1
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z W K S. w  Lublime: mimo braku Janka Lotha upora się ona 
niewątpliwie z najsłabszym mistrzem okręgowym. W  grupie 
zachodniej L K S . gości u Siebie Iskrę z Siemianowic, która 
brak umiejętności zastępuje wyjątkową ambicją i typowo ślą­
ską zaciętością. Zwycięstwo L K S . nie ulega wątpliwości.

Stan mistrzostwa 26 sierpnia: Grupa wschodnia: Pogoń
(Lwów) 3 gry, 6 punktów, bramek 26:1, Polonia (W arszawa) 
2 gry, 2 punkty, 5:5, Lauda (W ilno) 3 gry, 2p., 3:17. 
WK.S. (Lublin) 2 gry, 0 p., 0 :11. Grupa zachodnia: W arta 
(Poznać) 3 gry, 5. p., 12:3, W isła  (Kraków) 3 gty 4 p., 11:7, 
L K S . (Łódź) 3 gry 3 p., 5:8, Iskra (Siem ianowice) 3 gry, 
0 p „  4:13.

j  j  Przegląd zagraniczny. j  j

Wiadomości krajowe.

W yniki z ubiegłego tygodnia.
fln g lja . PocząteK sezonu przyniósł w mistrzostwach I. ligi 

w iele niespodzianek. N i jw iększą sensację wywołało zw ycię­
stwo nowicjusza W est Ham L n ited , nad dwukrotnym mi­
strzem Liverpoolem 2:0. Także drugi nowicjusz, Notto County, 
pobił Blackburn Rovers 2 : 1. Inne wyniki; Tottenham— Pre­
ston 2:0, N ewcastle—A isenal 4:1, Burnley— Chelsea 3:0, 
Birmmgham—Aston V illa  3 ;0 , Sunderland—-Westbromwich 
A lbion 0:0, Cardiff C ity— Bolton W and. 3:2, Everton— 
Notts Forest 2:1, Huddersfield— Middlesborough 1:0, Manche­
ster City —Sheftfield United 2:1.

A m eryk a . Mistrz W łoch, Genoa Cricket F. C .. uległ 
w  Buenos A yres zespołowi Argentyny 1:2.

Ju jfosław ja . Concordja— Illyria (Lubiana) 3:1. Mistrzo­
stwo: Gradjanski— Illyria 14;0, H ask—Sparta 2:0.

D anja. K o p e n h a g a .  Roldklubben 93—F T C . (Buda­
peszt) 2:0, Zespół Kopenhaski— F T C . 8:0. Przy stanie 2:0 
bramkarz A m sel zniesiony z boiska, zastępował go obrońca 
Hungler.

W ęgry. B u d a p e s z t .  Mistrzostwo 1. k lasy : M  ! K .— 
V asas 1:0. W  M TK . wystąpił na lewem skrzydle Jenny 
(K ispesti), który wrócił ze Strasburga. F T C .— L jpesti 2:0. 
W  obu drużynach graii dawni gracze K isp esti: w FT C . 
Eisenhoffer, w U TE . V arga. 33 F. C .— Tórekves 2 :0 T6- 
rekves stracił 2 internacionałów: H aiosa, H irzera i W eisza , 
którzy wyjechali do Makkabi berneńskiej. III. ker.—V iv o 2 :l ,  
Z uglo—Kispesti 2:2, U T SE .— P T C  2:1. Mistrzostwo II. 
klasy: M A C -M A F C . 5.0, B E A C .-N em ze ti 1:1, T T C .— 
B A K . 1:0. K A O E — Postaó 6:0.

A u stria . W i e d e ń .  Adm ira—Bratislava (Preszburg) 2:1. 
P ierwsza niedziela mistrzostw r. 1923/4 dała wyniki; A m a­
torzy— Sportklub 1:1, R ap id— Hertha 4;3, (otwarcie odno­
wionego boiska H erthy). H akoah—Ostmark 4:0. Gra brutalna, 
3 graczy Ostmarku i Flausler z Hakoan wykluczeni, V ienna- -  
W acker 3:2, Simmenng—W A F . 1:0.

S z w a jc a rja . B a z y l e a .  Nordstern—Y ictoria (Berlin) 
3; 1 (sobota), Old Boys— Victoria 5;1 (niedziela).

C zechosłow acja . P r a g a .  S lav ;a —Slovan (W iedeń ) 3:1* 
D FC .— Union Ziżkov 4:2, Mistrzostwo: S lav ia— Nuselsky 4 :0 ’ 
C A F K .— M eteor VIII. 1:1, A F K . Kolin— V rsovice 3:0, 
Slavoj VIII.— Union Ziżkoy 2:1, V ictorja Zizkov— Sparta 
Kosire 2:2, L iben—-Meteor V inohrady 3:1. S  a d o v a. Hra- 
dec Kralove—V rsovice (Praga) 6;1. C i e p l i c e .  Teplitzer 
A C .— A FK . Pardubice 1:1 . P  a r d u b ic e. Sparta (P raga)— 
SK . Pardubice 4 :2 (sobota). B e r n o .  Soarta (P raga)— M ak­
kabi 5:1. Ordynarna gra. O ł u m u n i e c .  M orawska S layia 
(B ern o )--S K . Olomouc 4-3. O p a w a, D. Sportverein—Slo- 
van (M orawska Ostrawa) 3:1.

Niemcy. F i i i t h .  Spielyereinigung— Hamb. Spotverein 
(mistrz Niemiec) 3:1. B e r i  n. Mistrzostwo: Union 92— 
Tennis borussia 4 :2 , A llem annia—Norden Nordwest 3:2, 
Vorwarts— Union Charlottenburg 3 0.

Sp. Karo) Just, członek założyciel Cracoyn, przez 16 lat 
czynny gracz tego klubu, kapitan drugiej drużyny, ostatnio 
członek Zaiządu sekcji piłki nożnej, wzór sportowca i ko­
legi, przywiązany gorąco do swego klubu, któremu oadał 
ogromne usługi,zmarł po ciężkiej i długiej chorobie d.iia 25 
b. m.s pozostawiając szczery żal w szerokich kołach kolegów 
i znajomych, którzy wzięli liczny udział w pogrzebie (dnia 
27 b. m. o godz. 10 przed poł). Dziwne jest tylko, że nie 
znalazł się członek Zarządu klubu, któryby śp. zmarłemu po­
św ięcił choć kilka słów pożegnania i podzięki...

P Z. P. N. n areszcie  po 2  la tach  zdobył się na 
odznaki za mistrzostwo Polski. Otrzymały je ooie drużyny 
Cracovii za r. 1921, także dla Pogoni za r. 1922 są gotowe.

Zm iana adresu.
A dres sekretarjatu K. S . S p a r ta ; W ładysław  W ołek, 

Kraków XII , ulica F i'arecka L . 5.

DOM M E B L O W Y
M. Pleszowski, Kraków, Mały Rynek 2

Telefony 1351, 4136.
P o leca : Kompletne urządzenie mieszkań, biur, dekoracji 
wnętrz. —  K o ł d r y ,  materace. — W ielk i wybó'- kilimów.

Magazyn Nowości dla Panów

B R A C I  L A N D W I R T H
Kraków* ulica Grodzka L. 46 .

Za stare b r y l a n t y ,  dyamenty, złoto, srebro, 
płaci najwyższe ceny

J. KORNBLUM
Kraków, ulica Grodzka L. 32.

W y b o r o w e T r w a ł eOBUWIE
i t f y t t t f ó r n l n  O b u t a i a  I z e u c ó u  K r a k o u s K i c h
P i ę k n e  K rak ów , ul. F lo rjań sk a  29 S w o je

Z A K Ł A D  DENTYSTYCZNY
lekarza-dentysty RYSZARD A POREMBIŃSKIEGO 
dział techniczny B O L E S Ł A W A  K I L J A N A

Kraków, ul ica F lorjańska L. U
ordynuje od 9— 1 i od 3 —6.
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liniKornio „S z tu k o " I
.SniKów, Sobieskich 16 -- Telefon 1038 i
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W ykonuje wszelkie roboty w zakres drukar- j 
stwa wchodzące, starannie i punktualnie. I

P ierw szorzęd n y zak ład  k raw ieck i dam ski i m ęski

N. Gisseru, kroków, ul. Floriańska 3 6 ,1. p.
d rz w i  n a  p raw o .

W /konuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa wchodzące 
według najnowszych modeli po cenach konkurencyjnych, 

sta le  n a składzie w ie lk i w ybór m atei,,ałów .

KLISZE DRUKARSKIE
kreskowe,  s ia tkowe,  jedno, dwu i trójbarwne,  głęboko trawione,  na cynku, 

miedzi i mosiądzu kra jowym i zagranicznym i t. p. wykonują

Zakłady Graficzne S.A. ROGRAF w Krakowie
C en tra ln a  D yrek c ja  Kraków , ul. S ław k ow sk a  11/1. 
Z ak ład y G ra ficzn e  K rak ó w , K rupnicza 6, Od d z i a ł y :  
Lwów, P lac Trybunalski 1, Częstochowa, Kordeckiego 21.
Cenv konkurencyjne ,  wykonanie  pie rwszorzędne .  Oferty  na ż ądan ie  odwrotnie.

Magazyn ubiorcw męskich „SZYK"
Kraków, uliua Mikołajska L 12
Poleca po cenach k o n k u r e n c y j n y c h  

u brania, rag lan y , zarzu tk i w edług n a j n o w s z y c h  
fasonów , z m a te rja łó w  k ra jo w ych  i zagranicznych.

eraiy, Linoleum, Dywany
kapy, choanuci, firanki, narzuty, portjery, karnisze, prześcieradła 

gumowe, drelichy i materje dla tapicerów 
poleca po cenach fabrycznych najhy iię j:

M. Halpern, Kraków, Grodzka 43.
w e j ś c i e  od u l .  S e n a c k i e j  8.

Sprzedaż hurtowna i detailiczna. U waga na adres

M. REISS MAŃ
M agazyn k o n fek c ji dam skiej o raz  skład fu te r

Kraków, Plac Dominikański 2

„PICCADILLY11
Magazyn Obuwia 

Kraków , ul. K arm elicka L. 9 vis a vis Bagateli.
Znane powszechnie ze swej dobroci i elegancji O buw ie  
m ę sk ie , d a m sk ie  i d z ie c in n e  krajowe i z a g r a n i c z n e  

w  n ijno wszycn fasonach.
W ielk i wybór obuwia l u k s u s o w e g o  w i e d e ń s k i e g o .

Z astępstw o

Austrjackich Fabryk Samochodów

Biuio: Kraków, Gertrudy 2
Salon wystawowy: ulica Sławkowska L. 11.

Zakład l a p i u u k i  4  BAID tlH A j
Kraków, ulica Florjańska L. 16 j

poleca m eble k lubow e, sa lon y i t. p. po cenach  I 
przystępnych .

Zakład tapicerski
J a k ó b a  P iechow  cza
Krako w, uf ca Mikołajska L. 7

wykonuje:
w szelkie roboty w zakres t a p ic e r s tw a  
wchodzące Specjalność firmy: gruntowne 
odnawianie wozkc ? dz, :cinnych, również 

w ielki wybór stale na składzie.

A l bumy  i w i d o k ó w k i  K r a k o w a .  —  Wi doczki  K r a k o w a  n a  szkle.
P a p i e r y  l i s to w e ,  p o c z tó w k i  a r t y s t y c z n e ,  a lb u m y  n a  p o c z tó w k i  
i fo to g r a f je .  R a m k i  n a  fo to g r a f je .  W y r o b y  s k ó r k o w e .  L u s t r a .  
K a r t y  do gry .  S z a c h y ,  s z a c h o w n ic e .  D om ina .  — W y k o n u j e :  b i l e t y  
w iz y t o w e ,  z a w i a d o m ie n i a  ś lu b n e  i w s z e l k i e  d ru k i .  —  P o l e c a ;

S k ład  p ap ieru  i g a lan te rji

i i i !  1 1 1 1 ,  Kralów . M n w l B  U 
8 .  M U ,  Kraków, ul. fu .  Tomasza L 9
M agazyn i p raco w n ia  obuwia, dam skiego, m ęskiego  

dziecięcego. Najnowsze fasony angielskie, francuskie, 
warszawskie stale na składzie w wielkim wyborze. R ów nież  

w ykonuje obuw ie sp o rto w e i tu rystyczn e.
R edakto r n a c z e ln y ; Ferdynand G o ete l. —  R edaktor odpow . T adeusz Syn ow iec . —  W y d a w c a : T o w . w ydaw n. ..P rzeg ląd  S p o rto w y -  Ska z ogr odp.

Drukarnia „S z lu k a-  w K rak o w ie , Sobiesk iego 16 , T elefon  10 3 8 .


